
A. ARTYKUŁY I ROZPRAW Y

I. HISTORIA KSIĄŻKI I BIBLIOTEK

Józef Szocki

Książki dla ludu i ich upowszechnienie 
na przykładzie „Wydawnictwa Ludowego" 1882—1920

POWSTANIE S E R II , PROGRAM WYDAWNICZÏ

"Wydawnictwo Ludowe" powstało we Lwowie w 1882 r .  fu nkcjo ­
nowało do 1920 r .  B yło  wydawniotwem seryjnym z o ią g łą  nume­
r a c ją  i  je d n o litą  sz a tą  zewnętrzną. Wśród 336 tomików były 
d z ie ła  różnyoh autorów [9б], a ponadto 21 książeozek wyszło 
anonimowo^.Przy głębszym w ejrzeniu w stru k tu rę  p u b lik a o ji 
t e j  s e r i i  nośna zorientow ać s i ę ,  że wyohodziły w j e j  ramach, 
obok p o lsk io h , także k s ią ż k i w języku ukraińskim A r u s k im " /. 
Świadozy o tym inform aoja opublikowana na łaaaoh "M iesię ­
cznika Towarzystwa Szkoły Ludowej" 2J

1899 ro ze sz ło  s ię 20 373 e g z . p o lsk ioh  i  8 277 ukraińskich
1900 99 ^ Я 28 968 ■  • 7 502 fl

1901 Я 19 25 542 ■  " 6 610 It

1902 Ш m 35 602 "  4 9 077 II

1903 . Я w 37 062 “ * 12 220 «V
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W n in ie jsz y m  opracowaniu poświęcono uwagę ty lk o  k s ią ż ę -  
ozkom wydanym w ję zy k u  p olsk im .

0 programie wydawniozym s e r i i  czytamy we w stęp ie  Komite­
tu  Wydawnictwa D z ie łe k  Ludowych do "S p isu  n a jta ń szy ch  k s ią ­
żek na premia i  do o z y te lń  ludow ych", wydanego w 1898 r . t

"Od l a t  siedem nastu staram y s i ę  za  pomooą dobrych k s ią ­
żeczek  szerzyó  n a u k i, k tó re  by wzmaoniająo naszą Wiarę 
ś w ię ta , przywiązywały lud do Ziem i r o d z in n e j, u cz y ły  j ą  
kochaó i  na n ie j  praoowaó, w pajały poszanowanie cudzej wła­
s n o ś c i i  cudzego dobra, słowem p rzy o zy n ia ły  s ię  do r e l i g i j ­
no-m oralnego wyohowania p rz y sz łe g o  p o k o le n ia "^  •

S z e rz e j o "Wydawnictwie Ludowym" p is a ł  w 1901 r .  "Mie­
s ię c z n ik  Towarzystwa Szk o ły  Ludowej"*

" Od l a t  20 wychodzą staran iem  i  nakładem tego  kom itetu 
k s ią ż e c z k i , przeznaozone przede w szystkim  d la  m łodzieży 1 
ludu w ie js k ie g o . Głównym oelem wydawnictwa j e s t  obok rozbu­
dzania zam iłow ania do le k tu r y  p o za szk o ln e j ta k że  podanie 
d o r a s ta ją c e j m łodzieży w ie js k ie j  w sposób m ożliw ie n a jp rzy ­
s tę p n ie js z y  -  ty c h  w iadom ośoi. k tórych  ze s z k o ły  n ie  wynie­
s ie  Г..{| • K s ią ż e o z k i ró żn ią  s i ę  t r e ś c i ą  i  układemi jedne 
mają" na oelu  rozbudzenie zam iłow ania do le k tu r y  i  są  p rze­
znaczone d la  d ziatw y s z k o ln e j ,  inne d la  m łodzieży s ta r s z e j  
ju ż  .o c z y ta n e j,  a w reszcie  k s ią ż k i  pouozająoe o sprawaoh go­
spodarczych lub propagująoe w form ie p o w ieśc i id eę  stow a­
rzyszeń  w ce la o h  samopomocy i t p .  W szystko o zd row ej, s z o z e - 
rze  p o l s k i e j ,  narodowej te n d e n c ji  [ • • • ]  • Z uw agi, że Wydawni­
ctwo to  odpowiada w z u p e łn o śc i oelom T SL ,go rąco  polecamy je  
naszym kołom, ozyte ln io m  i  w ypożyczalniom . Przy zakupie za  
gotówkę z n iż a  Kom itet oenę swych wydawniotw d la  Tow. S .L .  
i  je g o  k ó ł o 40 * "  4.

S e r ię  t ę  pow ołał do ż y d a  Kom itet Wydawnictwa D z ie łe k  
Ludowyoh, utworzony w 1876 r . ^ P o w s t a ł  on z I n s p ir a c j i  
Rady S zk o ln ej K ra jo w e j, k tó r e j wiekopomnym czynem b yło  wpro­
wadzenie w 1868 r .  ję z y k a  p o lsk ie g o  do s z k ó ł w G a l i c j i ,  do*= 
tyo h cza s oałkow ioie  zgermanizomanyoh. To u ła tw ia ło  dzieciom  
chłopskim  naukę w s z k o le , d o ta r o ie  do n ic h  k s ią ż k i  p o l s k i e j ,  
a ta k że  do o a łe j w s i. D la  ty c h  oelów potrzebne b yło  więo wy-' 
dawanie k sią ż e o z e k  w język u  p o lsk im . Potw ierdzeniem  te g o  może
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być wypowiedź r e d a k c ji  "M ie się cz n ik a  Towarzystwa Szk oły  
Ludowej")

"Celem  wydawniotwa b yło  i  j e s t  u siłow an ie  d o sta rcza ć  
m łodzieży w ie js k ie j  p rz y stę p n ie  napisanych k sią żecze k  do 
c z y ta n ia , by owooe nauki sz k o ln e j n ie  p o sz ły  na marne, a 
d z ie o i ,  nauozywszy s ię  ozytaó pod kierunkiem  n a u c z y c ie l i ,  
mogły n a stęp n ie  same c z y ta ć  bez pomooy i  o b ja śn ie ń , przy­
sw a ja ją c  so b ie  w ten  sposćb d o k ła d n ie jsz ą  znajomość mowy 
o jo z y s t e j ,  a w drażając s ię  do c z y ta n ia  rzeczy  p ow ażn iejszych , 
u zu p ełn iać albo u trw alać nabyte w sz k o le  w ie js k ie j  w iado- 
m ośoi" e .

P rzypu szczać n a le ż y , że nazwę "K om itet Wydawniotwa D zie­
łe k  Ludowych" rozum ieć trz e b a  ja k o  red akoję  wydawniczą^. 
Przemawia za  tym fa k t  finansow ania "Wydawniotwa Ludowego" 
od 1882 r .  przez Sejm Krajowy /su b w en cja  oo roku w ynosiła

O

ty s ią c  z ło ty o h  r e ń s k ic h / i  w związku z tym potrzebna b y ła  
red a k cja  do dysponowania środkami przeznaczonymi na tom iki 
do io h  opracow ania, ko lp ortow an ia , jed n a n ia  prenumeratorów, 
a nawet p is a n ia . Przemawia te ż  za  tym s tro n a  redakcyjna 
k a rty  ty tu ło w ej tomików. Kom itet Wydawniotwa D z ie łe k  Ludo­
wych zam ieszozany bywa zawsze w a d re s ie  wydawniczym, a więo 
w tym m ie jso u , k tóre  j e s t  zarezerwowane d la  wydawnictwa. 
Gdyby n ie  m ia ł ta k ie g o  c h a ra k te ru , byłby zapisan y nad tytu łem  
ja k o  in s t y t u c ja  sprawoza /w s e n s ie  finansowym i  organ iza­

cyjn ym /.

REDAKTORZY I  AUTORZY

N ajw ażn ie jszą  r o lę  w K om itecie  odgryw ali redaktorzy 
o d p o w ie d zia ln i, k tó rz y  b y l i  /o p r ó c z  Kazim ierza Okaza/ au to­
rami n a jw ię k sze j l ic z b y  tomików, i  to  przeważnie o charak­
te r z e  programowym, t j .  podnoszących problemy i  wypowia­
d ających  te  m y ś li ,  k tó re  są ch a ra k terystyczn e  d la  "Wydawni­
ctwa Ludowego". Redaktoram i odpowiedzialnym i b y l i  d z ia ła o ze  
P o lsk ie g o  Towarzystwa Pedagogicznego we Imowie, k tó re  pow stało 
w 1868 r .  /d z i a ł a ł o  do 1921/ i  m iało ponadlokalny z a s ię g .
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Towarzystwo d ążyło  do p o d n ie s ie n ia  poziomu ośw iaty i  p o le ­
p szen ia  s y t u a c j i  zawodowej n a u c z y c ie li  w G a l i c j i ^ .  Począ­
tkowo b yło  n ie c h ę tn ie  p r z y ję te  przez Radę Szkolną Krajową 
i  rządzący G a l ic ją  obóz konserwatywny. Z biegiem  czasu s to ­
sunek władz do Towarzystwa u le g ł  zm ian ie. Rada Szkoln a Kra­
jowa d o s tr z e g ła  w nim is to tn y  czynnik w sp ie ra ją cy  j e j  dąże­
n ia  do poprawy szk o ln ictw a  i  ośw iaty w G a li  oj i .  Organem 
centralnym  Towarzystwa b yło  ozasopism o " S z k o ła " 10. W okre­
s ie  od grudnia 1881 r .  do 31 s ty o z n ia  1884 r .  redaktorem  
odpowiedzialnym b y ł Kazim ierz Okaza -  pedagog, czło n ek  Za­
rządu Głównego PTP11. Od 1 lu te g o  1884 r .  do k w ietn ia  1891 r .  
fu nkoję  tę  p e łn i ł  Szczęsn y P a ra siew icz  -  absolw ent Semina­
rium n a u c z y c ie lsk ie g o  we Iwowie, n a u c z y c ie l w lic z n y c h  szko­
ła c h , ozłonek Zarządu Głównego PTP. W o k re s ie  sprawowania 
fu n k c ji  red ak tora  odpow iedzialnego "Wydawnictwa Ludowego" 

powołany z o s ta ł  przez Radę Szkolną Krajową do k o m isji d la  
r e d a k o ji elem entarzy w szkołach  ludowyoh, k o m isji d la  rew i­
z j i  podręczników g e o g r a f i i  w szkołach  w ydziałow ych, w reszcie  
podręcznika gram atyki p o l s k i e j .  S .  P a ra siew icz  wydał w 
s e r i i  "Wydawnictwo Ludowe" 10 swoich tomików. Od kw ietn ia  
1891 r .  do końca l ip o a  1893 r .  redaktorem  odpowiedzialnym 
b y ł J u l ia n  Nowakowski -  pedagog, d z ia ła c z  ośw iatow y, także 
członek Zarządu Głównego PTP, k tó ry  opublikow ał w ramach 
s e r i i  12 własnych tomików. Od s ie r p n ia  1893 r .  aż do roku 
1920 fu n k cję  red ak tora  odpow iedzialnego p e łn i ł  Bronisław  
S o k a ls k i -  pedagog, ozłonek Zarządu Głównego PTP; opu bliko­
wał w "Wydawnictwie Ludowym" aż 27 własnych tomików.

Łącznie 96 autorów, podpisanych imieniem i  nazwiskiem , 
czy te ż  pseudonimem i  kryptonimem, opublikow ało w ramach 
s e r i i  315 tomików, ponadto w yszło w n ie j  je s z c z e  21 d a lszych  
anonimowo.Możliwe, że b y ło  ich  w ię c e j. Wśród autorów 21 
b yło  p isa rza m i, znanymi tw órcam i, ja k  np. Jan  Kochanowski, 
Klementyna Hoffmanowa, Jó z e f  Ignacy K raszew sk i, T e o f i l  
Len artow icz, Walery Ł o z iń s k i , J u l iu s z  S ło w a ck i, Adam M ic k ie -
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n ie z  / je g o  "Grażyna" ukazała s ię  я przeróbce Ja d w ig i S tr o ­
jo w e j/ ,  W incenty P o l ,  Henryk S ie n k ie w io z . P isarzam i b y l i  te ż :

-  Jó z e f  Roman C h ociszew ski -  ta k że  p u b lio y sta  /re d a g o ­

wał "N adw iślan ina" i  " P r z y ja c ie la  L u d u "/, wydawca i  red a-' 
k to r  czasopism  " P r z y ja c ie l  d la  D z ie o i"  i  " P i a s t "  oraz k s ią ­
żek d la  lu d u , k s ię g a r z {

-  Zygmunt Kaozkowski -  p u b lic y s ta , f i n a n s is t a ,  aktywny 
u o z e stn ik  r e w o lu c ji 1846 r . ,  Wiosny Ludów, au tor w ielu  

p ow ieśoit
-  Jó z e f  Laskow nioki -  d z ie n n ik a r z , pierw sze utwory dru­

kował w czasop iśm ie ludowym "Dzwonek", red aktor "D ziennika 
P o ls k ie g o " , p ropagator c z y te ln ic tw a  na w si;

-  Ign acy B a c ie jo w sk i -  u cz e s tn ik  pow stania styczn iow ego , 
aresztowany przez Austriaków  i  skazany na 8 l a t  w ię z ie n ia ;

-  W aleria  Morzkowska-tfiarronl -  p u b lic y s tk a  /p isy w a ła  w 
"P r z e g lą d z ie  Tygodniowym "/, red ak tork a  "Ś w itu ";

-  Kazim ierz P u ffk e  -  również d z ie n n ik a rz , p is u ją c y  do 
ozasopism  w Warszawie i  Poznaniu;

-  J u l iu s z  S ta r k e l -  u o ze stn ik  pow stania styczn iow ego , 
red aktor /w raz z Karolem Ciszew skim / "D zien n ika  L ite r a ­
ck ie g o "  we Lwowie, d e le g a t do Eady Szk oln ej K ra jo w ej, se ­
k reta rz  Knm iaji d la  Spraw Przemysłowych w W ydziale Krajowym;

-  Klemens Szan iaw ski -  p u b lic y s ta , se k re ta rz  r e d a k c ji  
d zien n ik a  "E ch o ", człon ek  r e d a k o ji  "W ieku", red a k to r "Wę- 
drowoa" i  wydawniotwa " B ib lio te k a  D z ie ł  Wyborowyoh";

-  Szczęsny Zah ajkiew ioz -  n a u o z y o ie l, red ak tor "Świa­
t e łk a ” ,  wyemigrował do Stanów Zjednoczonych.

Do mniej znanych p is a r z y  publikująoyoh  w "Wydawnictwie 
Ludowym” n a le ż a ły  Eufemia Bogawska, Ja n in a  A le k so ta  S e d la c z - 

kówna i  Jadw iga Strokow a.
N ajw ięcej autorów k sią ż e k  wydanych w s e r i i  było  pedago­

gami / 5 0 / .  L ic z n i n a u o zy cie le  p e ł n i l i  funkoje redaktorów 
odpow iedzialnych, a wśród p u b lik u ją cych  utwory m .in . b y l i ;
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-  Bolesław  Adam Baranowski -  absolw ent U niw ersytetu  
Lwowskiego / f i l o l o g i a  k la s y c z n a /, d z ia ła c z  P o ls k ie g o  Towa­
rzystw a Ped agogiczn ego , in sp e k to r  s z k ó ł ludowych powiatu 
lw ow skiego, a n a stę p n ie  s z k ó ł ludowych Lwowa, krajowy In sp e­
k to r  s z k ó ł w G a l i c j i ,  d z ia ła c z  w rad zie  "M acierzy P o l s k i e j " ,  
w reszcie  red ak tor organu PTP " S z k o ła " ;

-  Władysław B o b ersk i -  d yrek to r Seminarium N a u cz y cie l­
sk ieg o  we bnowie, in sp e k to r  okręgowy sz k ó ł ludowych we 
Lwowie, g d z ie  zad n ie jow ał utw orzenie Muzeum P ed agogiczn ego , 
au tor prac z zakresu b o ta n ik i i  p e d a g o g ik i;

-  Zygmunt Mayer -  d z ia ła o z  ruchu n a u c z y c ie ls k ie g o , w ice­
p rezes Towarzystwa N a u c z y c ie li  Ludowych z s ie d z ib ą  w Nowym 
Sączu ; je g o  śm ia łe  w ystą p ien ie  przeciw  krzywd.rie n a u c z y c ie li  
ludowych doprow adziło do je g o  zw o ln ien ia ; red-wr-ował "Podha­
la n in a " , "G azetę  Pocztow ą";

-  P io tr  P a ry lak  -  h is to r y k  l i t e r a t u r y ,  stu d iow ał f i l o ­
lo g ię  k lasyozną w U n iw e rsy te c ie  Lwowskim, n a stę p n ie  J a g i e l ­
loń skim , b y ł przewodniczącym P o ls k ie g o  Towarzystwa P ed a go gi­
cznego, utw orzył ta n ią  s e r ię  wydawniczą "A r c y d z ie ła  Poetów 
P o ls k ic h  z O b ja śn ie n ia m i";

-  Czesław P ie n ią ż e k  -  p is a r z ,  p u b lic y s ta , red aktor 
"W ieńca" i  " P s z c z ó łk i"  /zan im  nabył j e  S ta n isła w  S t o ja ł o -  
w s k i/ ,  u c z e s tn ik  pow stania styozn iow ego , n au czał w szkołach  
Iwowskioh i  krakow skich;

-  Seweryn U d z ie la  -  dr f i l o z o f i i ,  e tn o g r a f , d z ia ła c z  
ośw iatow y, red ak tor czasopism a "L u d ", tw órca wraz ze S ta n i­
sławem Pallanem  "Wydawnictwa S . U d z ie l i  i  S .  P a lla n a " .

W s e r i i  "Wydawnictwo Ludowe" opublikow ało swoje utwory 
11 k s ię ż y . A ntoni /prawdopodobnie ch odzi tu  o Ju lia n a  Anto­
n iego  Ł u k a szk ie w io za /,  J ó z e f  B o o za r, Stan isław  Grom nicki, 
Ignacy H ołow iński /a r c y b is k u p /,  J ó z e f  Ja n is z e w s k i , Ju lia n  
A ntoni Ł u kaszkiew icz, M a rce li P ią tk o w sk i, Jan  Ś ló s a r z , S ta ­
nisław  Szym ała, Longin T a b iń s k i, Ludwik Z i e l i ń s k i .
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Autorami b y l i  t e l  d z ia ła o z e  p o l i t y c z n i ,  ja k  np. T e o f i l  
Merunowioz -  p o se ł na Sejm  Kraj o sy , do Rady Państw a, p u b li­
c y s ta ,  u c z e s tn ik  pow stania styozn iow ego, w ięzień  a u s tr ia c k i ,  
u rzędnik W ydziału Powiatowego we Lwowie, współpracownik lwow­
s k ie j  "G azety  N arodow ej", pierw szy p rezes Towarzystwa D zien­
nikarzy P o ls k ic h  we Lwowie, k tó ry  w a lczy ł o uprzemysłowie­
n ie  G a l i o j i .  Wśród autorów z n a le ź l i  s i ę :  gen era ł Jó z e f  
Kopeó, drukarz i  zeoer Jó z e f  H opoas, ekonom iści /n p . F ran ci­
szek  Szy m u sik /, le k a rz e  /n p .  E . K rzyżan ow ski/, lu s tr a to r z y  
kółek  r o ln ic z y c h  /n p . Seweryn W iśn iew ski/ i  i n .  Nożna zatem 
s tw ie r d z ić , że z e sp ó ł a u to r sk i sta n o w ił kompetentne grono, 
sk u p ia ją c  p r z e d s ta w ic ie li  w ielu  d z ie d z in , i  sta n o w ił b azę, 
na k tó re j mogła o p iera ć  s ię  z powodzeniem d z ia ła ln o ś ć  Komi­
te tu  Wydawnictwa D z ie łe k  Ludowyoh.

N iek tó rzy  au torzy p u b lik ow a li swoje k s ią ż e c z k i także w 
innych s e r ia c h  d la  lu d n o śc i w i e js k i e j ,  a zw łaszcza w "M acie­
rzy  P o l s k i e j " .  Np. Edward Zoryan j e s t  autorem pow iastek?
"Św. K in ga , patronka ziem i p o ls k ie j"  i  "Św. Jan  K an ty , pa­
tron  m łodzieży p o ls k ie j"  -  wydanych w łaśn ie przez "M acierz 
P o ls k ą " . J u l iu s z  S ta r k e l opublikow ał w n ie j t  "Lekarstwo na 
b ie d ę " , "B a rtło m ie j Osnowa, c z y l i  ja k  sob ie  r a d z i l i  tk acze  
w Komarowie", "0  różnyoh dziwach św ia ta  i  w ynalazkach. Rozmo­
wy W alen tego". Podobnie ma s ię  rzecz  z tak im i autoram i, ja k  
Edmund Jan kow ski, F ra n c isz e k  K ozdraś, T e o f i l  Lenartow icz,
Jan M ie ln ic k i ,  F e lio ja n  P in to w sk i, Romuald S ta r k e l .

CHARAKTERYSTYKA. TREŚCI K SI4ŻEK DLA LUDU WYDANYCH W SE R II

Pow iastka d la  ludu ja k o  jedn a z odmian piśm iennictw a po­
śred n iego  między l i t e r a t u r ą  w ykształconą a fo lk lo rem  była  
podstawową formą p iśm ie n n icz ą , ,stosowaną w s e r i i  "Wydawni­
ctwo Ludowe". Chociaż pozbawiona na o gó ł walorów a r ty s ty ­
cznych, p e łn iła  jednak ważne fu n k cje  dydaktyozno-w ycho- 

wawcze i  s p o łe o z n o -id e o lo g io z n e .
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V lite ra tu ro z n a w stw ie  wyodrębnia s i ę  ze względu na 
zaw artość tre śc io w ą  i  tem atykę n astęp u jąo e  grupy pow iastek 
d la  ludut hum orystyczne, fa n ta s ty o z n e , r e l i g i j n e ,  sp o łe c z n e , 
patriotyozn o-narodow e i  dydaktyczne /" f* i lo z o f io z n e "  Z1 2 .
N ie ma między nim i wyraźnej g r a n ic y , gdyż -  ja k  wiadomo -  
ga tu n k i l i t e r a o k i e ,  zw łaszoza p r o z a to r s k ie , mają oharakter 
syn k retyczn y .

Redakcja "Wydawniotwa Ludowego” w zam ieszczanych oo 

ja k iś  ozas w n ie k tó ry ch  tom ikach sp isa o h  k s ią ż e k  do nàbyoia 
d z i e l i  swe p u b lik a o je  na ta k ie  o to  d z ia ły *

1 /  P o w ie śo i, opowiadania i  b a j k i ,
2 /  Opowiadania h is to r y o z n e ,
3 /  K s ią ż e o z k i t r e ś c i  gosp od arczej i  ekonom icznej,
4 /  K s ią ż e o z k i t r e ś o i  r e l i g i j n e j ,

5 /  Różnej t r e ś o i .
Nie b y ł to  p o d z ia ł zb yt p re cy z y jn y .

Nawet pobieżny rz u t oka na rep e rtu a r  wydawniczy s e r i i  
pozwala nam w y szczeg ó ln ić  stosunkowo w yraźnie t r z y  główne 
tem aty, ja k im .z o s ta ł  on poświęoonyt

a /  h is t o r i a  P o ls k i  -  pewne w ydarzenia, o k reślon e  postaw 
c i e ,  te k s ty  l i t e r a c k i e ,  w tym s z c z e g ó ln ie  o ch arak terze  
h is t o r y oznym,

Ъ / ż y c ie  sp o łeo zn o-go sp o d aroze i  p o lity c z n e  w s i , 
o / sprawy r e l i g i j n e  i  k o ś o ie ln e .

W rep e rtu a rze  tym n a jc z ę ś c ie j  dochodzi do g ło su  d ru gi 
z e s p ó ł tematów. V je g o  obręb ie  można d o s trz e c  ta k ie  s z c z e ­
gółowe kw estie  dotyoząoe ż y c ia  sp o łeczn o -go sp o d arczego  i  
p o lity c z n e g o  w s i , ja k  o b y c z a je , p ija ń stw '' i  walka z nim, 
kółko r o ln io s e ,  towarzystw o ubezpieczeniow e i  za licz k o w e , 
wybory de rady gminnej oraz sprawy gospodarcze? uprawa r o l i ,  
hodow la, ogrodniotw o, sadow nictw o, ponadto leozn iotw o lu d z i 
i  z w ie r z ą t. A utorzy pow iastek  k o n stru u ją  o k reślon y  id e a ł  
ch łopa i  p o s tu lu ją  pewien model w s i , ku którym io h  zdaniem 
n a le ży  zm ierzać.

14



Historia Polaki - określone wydarzenia, postacie i teksty

W iele pow iastek "Wydawnictwa Ludowego" poświęconych 
z o s ta ło  waloe Polaków o wolnośó w zaborze ro sy jsk im . Unikano 
natom iast a l u z j i  do s y tu a o ji  w zaborze a u striack im  /r a c z e j 
ohwalono j ą / ,  skąpiono te ż  in fo rm a c ji o zaborze pruskim . Np. 
Bronisław  Rakow ieoki w pow iastoe "M ogiła  Bazylowego sy n a ", 
/1 8 8 4 / p isz ą c  o wydarzeniach pow stania styozniow ego w 1863 r . ,  
ja k ie  obserwował w okolioaoh  gminy M łooiska w K ró lestw ie  
P o lsk im , n ied a lek o  L u b lin a , stw ierd za ł

"K rólestw o P o ls k ie  p rz e sz ło  pod rząd m oskiew ski, W ielkie 
K sięstw o Poznańskie pod Prusaków, a nasza G a lic y a  d o s ta ła  s ię  
A u str y i [ • • { ] •  W A u s tr y ij  gdy mamy Sejm , W ydział krajow y, Rady 
powiatowe Г  gminne, a w ięc gdy тащу prawo sami sobą r z ą d z ió , 
a przede w szystkim ,gdy mamy ta k  W spaniałonjyślnego i  D o b r o tli­
wego Monarchę, j e s t  nam d ob rze, a le  ja k że  in a c z e j pod Prusa­
kiem, a n ie  do wytrzymania j e s t  prawie pod Moskalami. Tam 
w ięc n a ró d ,n ie  mogąc wytrzymać prześladow ań, ju ż  tr z y  razy 
upominał s ię  z bronią  w ręk u , o swoje i  o B o sk ie  prawa. 
Pierw sze pow stanie było  w roku 1794, -  drugie w roku 1831,
-  a tr z e o ie  w roku 1863" / s .  9 / .

B y ły  aż o z te ry  wydania pamiętników Jó z e fa  K opcia "N ie­
wola i  ciekawe przygody je n e r a ła  p o l s k i e g o . . . "  poświęoonych 
d ostan iu  s ię  ic h  au tora w 1792 r .  do n ie w o li r o s y js k i e j .  Na 
w leśó o In s u r e k c ji  K ościu szkow sk iej w 1794 r .  p r z e b ija  s ię  
z tak im i ja k  on z K ijow a, gd z ie  s t a l i ,  do P o ls k i ,  b ie rz e  
u d z ia ł w b itw ie  pod M aoiejow ioam i, a po k lęso e  znów t r a f i a  
do n ie w o li . Z n a la z ł s ię  na S y b e r i i ,  aż na Kam czatce, aby po 
paru la ta c h  w róció do k r a ju .

Pojaw ia s ię  motyw prześladow ania katolików  przez M oskali. 
Typowym przykładem  może być pow iastka P io tr a  Zbrożka "Trzy 
domy" /1 8 8 9 / o prześladow aniach wyznawoów obrządku grecko­
k a to lic k ie g o  za czasów cara M ik o ła ja  i  o ic h  nawracaniu s i ł ą .  
Sam t y t u ł  "Trzy domy" ma wymowę sym boliczną» dom d z ie d z ic a , 
dom k sięd za  u n ick iego  i  dom c h ło p sk i zjednoczone w walce o
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w ia rę . Do dziejów  prześladow ań kato lików  pod rządami mo­
skiew skim i naw iązuje ta k ie  k s ią ż e c z k a  B ron isław a S o k a lsk ie g o  
"K r o ż e " . Rzeoz o uoisku  kato lików  na Żmudzi" / 1 8 9 5 / .

V pow iastkach h is t o r y oznyoh mamy do o z y n ie n ia  z ta k im i 
tem atam i, ja k  Pow stanie K ościuszkow skie ozy le g io n y  p o ls k ie  
D ąbrow skiego. Z dawnej p r z e s z ło ś o i  P o ls k i  przypomniano walkę 
Polaków z Mongołami, Unię Lu b elską  / 1 3 8 5 / ,  wojny S te fa n a  
B ato rego  z R o s ją , a ta k że  w a lk i z Krzyżakam i. Wanda Z ió łk o ­
wska j e s t  au torką p o w ia stk i " S z la k  Batu -  Chana" /1 8 9 2 /  o 
nawale m on golskiej na ziem ie  p o ls k ie  za ozasów B olesław a V 
W stydliw ego. Bronisław  S o k a ls k i w p ow iastce  p t .  " Ja k  powsta­
ł a  unia lu b e ls k a ” /1 9 1 9 /»  pitfftąo o odzyskaniu przez P o lsk ę  
w o ln o śc i, s tw ie r d z a ł!

"Cesarstw o r o s y js k ie ,  e;>rueaozone oesarstw o n iem ieck ie  
i  a u strya o k o -w ęgiersk a  m onarchia, pokonane w orężn ej c z te r o ­
l e t n i e j  waloe przez zjednoczone s i ł y  F r a n c y i, A n g l i i ,  Włoch 
i  Ameryki P ó łn o c n e j, p r z e s ta ły  i s t n ie ó  ja k o  p o tę g i  euro­
p e js k ie .  U jarzm iona przez n ie  ludn ość dawnej R zeczy p o sp o li­
t e j  P o ls k ie j  od zysk ała  zrabowaną w olność i  dąży z mocą i  
w ytrw ałością  do wznowienia n ie z a le ż n e g o  bytu  państwowego"
/ в .  4 8 / .

Edward S e d la cz e k  w p ow iastce  "Wojna ze Szwedami" na­
k r e ś l i ł  obraz zmagań Polaków z agresoram i. Bronisław  S o k a l­

s k i  w p ow iastce  "Tomkowa m o g iła " ,/ 1901/  p rz e d sta w ił d z ie je  
syna b a rtn ik a  W ojoieoha, p o le g łe g o  w w alce z Krzyżakami pod 
Płowoami. Przejm ująoe obrazy zmagań zakońozył a u to r  słowami 
świadczącym i o obiektyw izm ie h isteryczn ym i

"Bitw a pod Płowoam i, w k tó r e j p o le g ł  nasz dobry Tomek, 
b y ła  p ierw szą narodową walką z przewrotnymi Krzyżakam i. N ie 
zakońozyła ona wprawdzie bojów , n ie  złam ała p o tę g i krzyża­
c k i e j ,  n ie  odeb rała  Pomorza i  z iem i D o b r z y ń sk ie j, uratow ała 
jedn ak n ie p o d le g ło ś ć  podnoszącej s i ę  za  panowania Ł o k ie tk a  
P o l s k i ,  wzmocniła p oszczególn e  d z ie ln ic e  i  z e s p o l i ła  na 
zawsze w jedno państwo i  w jeden  naród • P otęgę  krzy­
żacką złam ał na d łu g ie  la t a  d ru g i krwawy i  w ie lk i  b ó j .  
sto czo n y  w roku 1410 ш Krzyżakami przez Polaków , Litwinów 
i  Rusinów pod wodzą K ró la  Władysława J a g i e ł ł y  -  znany w 
d z ie ja c h  o jo z y sty e h  pod nazwą *>Bitwy pod Grunwaldemś." / g .  6 0 / .
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B itn ie  pod Grunwaldem poświęcona b y ła  k sią żeczk a  
M arcelego P iątk ow skiego  "Pogrom Krzyżaków pod Grunwaldem" 
/ 1910/ .

J e ż e l i  ohodzi o zabór a u s t r ia c k i ,  dośó c z ę sto  p rzed sta ­
wiano na kartach  pow iastek h isto ry cz n y ch  obraz zwycięstwa 
k ró la  Ja n a  I I I  S o b ie sk ieg o  pod Wiedniem w 1683 r .

Do g a lio y ja k ic h  r e a lió w , konkretnie do r z e z i  g a l i c y j ­
s k i e j ,  naw iązuje pow iastka Ju lia n a  Nowakowskiego " M iło s ie r ­

d z ie  nagrodzone" / 1 9 0 4 / .  Zwraoa uwagę sw o ista  in te r p r e ta ­
c ja  wydarzeń:

"W ieś, Wola P o ls k a , le ż y  nad Sanem. W o h w ili, gdy do 
n ie j  prowadzimy, c ich o  w n ie j b yło  i  sp o k o jn ie , choó było 
to  w roku 1846, a w ięc w owym pamiętnym rokut kiedy to  
o b f i ty  i  sk rzętn y  posiew z ł o ś c i  i  przew rotności lu d z k ie j 
bujne wydawał p lo n y . Z g ra ja  podżegaczy bez c z c i  i  w iary, 
lu d z i spodlonych i  zbydlęoonych, z namowy i  za p ien iąd ze 
odwiecznych wrogów naszego narodu r o z e s z ła  s ię  pomiędzy 
ludem naszym i  prośbą i  groźb ą , namową, o b ie tn ic ą  lub po­
strachem  o b u d ziła  w sercach  je g o  n a jn iż sz e  żądze -  r o z s ie ­
wała waśń, podżegała  do buntów i  zb ro d n i. Bardzo s ta rz y  
lu d z ie  p am ięta ją  to  je s z c z e  i  w iedzą, ja k ie  to  rzucano h a s ła , 
ja k ie  głoszon o  kłamstwa. I  zagotow ało s ię  w całym obwodzie 
tarnowskim, a zgubny ten prąd o g a rn ia ł ooraz w ięcej b liż s z e  
i  d a lsz e  o k o lio e . Bo i  cóż ła tw ie js z e g o , ja k  uwieśó człow ie­
ka biednego i  n ieośw ieocn ego , okazując mu w o d d a li n a d zie ję  
le p s z e j p r z y s z ło ś c i ,  n a d z ie ję  dostatków  i  bogaotw bez p racy . 
Uwiedzione te ż  i  lud nasz i  przyw iedziono go do sp e łn ie n ia  
Kainowej zbrodni" / s .  3 / .

Z G a l ic ją  związana j e s t  tem atycznie k sią żeczk a  Marce­
le go  P iątk ow skiego  "D z ie je  R usi Czerwonej c z y l i  H a lic k ie j  
/ d z i s i a j  G a iio y i  W sch od n iej/" /1 9 2 0 / .

Z l i t e r a t u r y  p ięk n ej p rzen iesio n o  na k arty  pow iastek 
fragm ent p t .  "B itw a pod Grunwaldem" z pow ieśoi "Krzyżaoy" 
Henryka S ie n k ie w icz a , ta k że  "O b lężen ie  Zbaraża" z "Ogniem 
i  m ieczem ", "O brazki h is to r y c z n e "  z "Potopu" opowiedziane 
przez Szczęsnego P a ra siew io za , ponadto "B a rtk a  zw ycięzcę" 
stre szczo n ego  przez Jadw igę Strokow ą. Wydane z o s ta ły  takżes
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"Z  k r ó la  ch łop " i  "Koza czarn a" Jó z e f a  Ign acego  Kraszew skiego 
"B a jk i  ludowe" A ntoniego S ie w iń sk ie g o , wybór utworów Jan a 
Kochanowskiego, p t .  " L u tn ia " , "N a u czy cie lk a  na w si"  Ignacego 
M aciejow skiego, "Grażyna" Adama M ackiew icza opowiedziana 
przez Eufemię Rogawską, "O jo ie o  zadżumionych w E l A rish " 
J u l iu s z a  S łow ackiego . Bronisław  S o k a ls k i w k sią ż e c z c e  "Weź 
i  c z y t a j"  / 1902/  z a m ie śc ił  sz e re g  legend /w ła śc iw ie  b a je k / ,  
p r z e s tr z e g a ją c  ludowego c z y te ln ik a *

"Pam iętajm y w ięc , że w to  ty lk o  winniśmy w ierzyć pod 
u tr a tą  zbaw ienia, co nam Pan Bóg o b ja w ił, czego nas Ch rystu s 
Pan nauczył i  przez K o ś c ió ł  swój ś w ię ty , k a t o l ic k i  do w ie­
rz e n ia  p o d a je , a w szystko in n e , ch ociażb y b y ło  n a jp ię k n ie jsz e  
n a jp o b o żn ie jsze  i  n a jd o sk on a lsze  według naszego rozum ienia, 
ma ty lk o  powagę lu d zk ą , a n ie  Boską" / s .  4 / .

O ddzielne m ie jsce  zajm ują ta k ie  d z i e ł k a ,ja k :  "Na sw ojską 
n u tę . Wybór p ie ś n i  i  w ierszy  narodowych" / 1 9 0 7 / ,  "Czołem 
o jc z y ź n ie ! Z b ió r  w ierszy  p a tryo tyczn y ch " Jó z e fa  Ja n isz e w sk ie ­
go / 1 9 1 2 / ,  "Podarek babuni. Z b io rek  powinszowań d la  dobrych 

d z ie c i"  B ab ci z O lesk a  / 1 9 1 4 / ,  " U r lo p ik . Sztu ka w 3 odsłonach 
d la  teatrów  w ło śc ia ń sk ic h "  K azim ierza K r ó liń sk ie g o  /1 9 0 7 / ,  
"M uras, k r ó l lasów . Sztu k a  ludowa w 5 odsłon ach " Szczęsnego 
Z ah ajk iew icza  /1 9 1 0 / ,  "W zam ęcie. Obrazek scen io zn y" Ju lia n a  
Nowakowskiego /1 9 1 1 / .  W yróżniają s ię  swą p r o s to tą  i  tonem 
w iersze p a tr io ty c z n e  k s . Jó z e f a  Ja n isze w sk ie g o  "Czołem o jcz y ­
ź n ie ! " .  Tomik otw iera przejm u jący w iersz  "Co j e s t  O jcz y zn ą ?". 
Rozmowa m atki i  d zieo k a  u rzeka głęboką p a tr io ty c z n ą  t r e ś c ią :

Г z ie ck o
Powiedz m i, moja mamusiu d ro ga ,
Za kogo mam s ię  m odlić do Boga?
Czy ty lk o  p r o s ić  mam Pana w n ie b ie ,
By ła sk ą  swoją w ciąż w sp ie ra ł C ie b ie ,
By b ło g o s ła w ił  t a tc e  drogiemu 
I  b ra ciszk o w i memu miłemu?
Czy je s z c z e  mam s ię  m odlić za  kogo,



By Bóg go pewną w życiu  w iódł drogą,
By mu ś w ie c iło  wciąż sło ń ce  ł a s k i ,
Co w duszy cudne ro zta o za  b la s k i?

Hat ka
D ziecko me, módl s ię  je s z c z e  do Boga,
Za P o ls k ę , bo ją  dręczy z ło ś ć  wroga.
Mód1 3ię  za biedną Ojczyznę tw oją ,
By Pan Bóg w sp ierał ją  ła sk ą  Sw oją,
By le p sz e  P o lsce  czasy  dać r a c z y ł ,
A lic z n e  ż y c ia  winy p rzeb aczy ł! / s .  5 / .

W ielce wymowny j e s t  w iersz "Grunwaldzki rok"»

Choć b i je  grom 
W o jczyzny dom,
Choć noc wkoło nas g łu ch a ,

Choć g n ie c ie  nas 
N iew oli g ła z
Nie traćnjy, b r a c ia , ducha! / s .  2 3 / .

W innych utworach p o ja w ia ją  s ię  akcenty buntu i  nakazy 
:,Tia ła ń . W w ierszu "Do czynu, b r a c ia !"  czytamy»

Nam n ie  śm iać s ię  w t e j  n ie w o li,
Ani -  p łakać w smutnej d o l i !
Nam -  czynnymi być!
Pracy trz eb a  i  je d n o ś c i ,
J e ś l i  w sz c z ę c iu  i  w olności 
Pragniemy w P o lsce  żyć! / s .  4 5 / .

Na kartach  k siążeo zek  "Wydawnictwa Ludowego" opisano 
l ic z n e  p o s ta c ie  h isto ry o zn e»  Królową Jad w igę , Władysława 
J a g i e ł ł ę ,  P io tr a  S k a rgę , Zaw iszę Czarnego, S te fa n a  Czarnie­
c k ie g o , hetmana Zam ojskiego , Tadeusza K o śc iu szk ę , Jana I I I  
S o b ie sk ie g o , a spośród p isarzy» Ja n a  Kochanowskiego, Adama
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M ick iew icza , Ju liu a z a  Sło w ack iego , Zygmunta K rasiń sk iego-, 
Kornela U je js k ie g o .

Ż y cie  sp o łeczn o -go sp o d arcze  i  p o lity c z n e  w si. 

wizerunek chłopa 1 wsi

Ju ż  w keiążeozoe Jó z e f a  Hopoasa " S ta r y  G rz e g o rz ", wyda­
nej w pierwszym roku i s t n ie n ia  "Wydawnictwa Ludowego",wyróżnio­
nej pierw szą nagrodą w kwocie 150 z ł r .  w konkursie r o z p isa ­
nym przez Kom itet Wydawnictwa D z ie łe k  Ludowych w roku 1882, 
można zetknąć s i ę  z próbami mającymi na o elu  przedstaw ien ie 
określonego wizerunku w si i  ch ło p a . Główna щ/ ś l  au tora  spro­
wadza s ię  do te g o , że sami o h ło p i są  winni swej b ied y t

"N ie ma przykładu i  n ie  s t a ło  s i ę ,  żeby p ra co w ity , o szczę ­
dny i  rozumny go sp o d arz , choćby na małym kawałku r o l i ,  s t r a ­
c i ł  gospodarstwo -  tr a c ą  je  zazwyczaj p ró ż n ia c y , marno­
traw cy, p i ja c y  i  c iem ni" / s .  5/ .

Wprawdzie są  n ieu ro d z a je  i  posucha, a le

"od rab iać to  trz eb a  p o w o li, a c ie r p l iw ie ,  i  la t a  n ie ­
urodzaju m ija ją  i  za ra zy  n iew ieczn e , -  co ubyło w jednym 
roku, to  d ru gi p rzy sp o rzy , b y le  ty lk o  pracować wytrwale a 
r z e t e ln ie ,  n ie  żałować p o tu , b y le  ty lk o  oszozędzać i  gro­
madzić grosz na c ię ż k ą  c h w ilę , b y le  uczyć s ię  i  ośw iecać, 
kochać b l iź n ic h , w ierzyć w Boga, to  r e s z ta  w ręku Opatrzno­
ś c i  B o s k ie j ,  a ta  na z łe  n ie  p o k ie ru je  człekiem  pewne" / s .
5 -  6/ .

W pow iastce Hopcasa Chlebna pod Krakowem j e s t  w sią p a - 
tr ia r c h a ln ą  i  p ra cow itą . Oto dom G rzegorza -  sch lu d n y, za­
dbany, ż y ją  w nim zgodnie d ziad ek  G rze go rz , wnuk Grześ i  
wnuczka H e lż b ie tk a , a ta k że  parobek P aw eł. D ziad  b y ł d la  
n ich  w szystkim  -  ojcem i  opiekunem. H e lż b ie tk a  pomagała Mi­
ch ał ow ej, k tó r e j  mąż zmarł i  z o s ta w ił j ą  z tr o jg ie m  d z i e c i .  
Przeciw ieństwem  j e s t  ch a ta  W ojciecha 'Bugaja -  Vrudera p o ła -, 
ta n a , posztukowana, p o z łe p ia n a , koślaw a i  brudna" / s .  1 4 / .
Bugaj b y ł leniw y i  dawał s ię  r o z p ija ć  Żydowi arendarzow i.
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W t e j  k sią żeo zce  j e s t  mowa o dwóch niebezpieczeństw ach 
wait o d z ie le n iu  ziem i przez rodziców między d z ie c i  / j e j  
ro zd ro b n ien iu / i  o pożyczkaoh, które ch ło p i b r a l i  nierozważ 
n ie  u arendarza, potem zaś n ie  m ogli zwróció i  m u sie li 
godzió s ię  na zajmowanie ic h  ziem i za d łu g i .

"Żyd arendarz coraz to  w ięcej dokupywał z ie m i. Ludzie 
sp rzed a w a li, bo i  cóż m ie li  r o b ió , głód d o k u cza ł, p łacz 
d z ie c i  głodnych przym uszał. I  skąd im m iało s ta r c z y ć  na 
przednówek, k iedy na pniu ju ż  sprzedaw ali zboże Żydowi, i  
d la  n iego  z e b r a l i ,  n ie  d la  s ie b ie "  / s .  35/ .

"GWy rada gminna wraz z wójtem zastan aw iała  s ię  nad 
zapobieżeniem  z ł u ,  ksiądz i  G rzegorz z a le c a l i  by le p ie j  
pracować. "W stydźcie s ię  wy, le n iw i, bezradni i  c iem n i!"  -  
w ołał ksiądz p ro b o szsz . Natom iast Żyd Ja n k ie l  i  jemu podo- 
bni r o z p i ja l i  w ie ś , namawiali do wyjazdu do Ameryki, kupo­
w a li za p ó ł darmo ziem ię ch ło p sk ą . Grzegorzow i z a ś , który 
sk u p ia ł wokół s ie b ie  coraz w ięcej lu d z i s tro n ią cy ch  od 
w ódki, wspomagał ich  i  p rz e c iw d z ia ła ł sprzedaniu gruntów 
Żydowi, podpalono chatę z namowy arendarza. Przy o k a z ji też  
podpalacz z a p ró szy ł ogień  w s to d o le  Żyda. W ten  sposób po­
krzywdzeni z o s t a l i  Grzegorz i  Żyd.

K siądz s t a ł  s ię  in ic ja to r e m  utw orzenia kasy pożyczkowej 
aby "wyrwać s ię  z pożyczek u ty c h , co w zdradny sposób po­
ż y c z a li  p ien ięd zy  £ . . . ]  uwolnić od Żydów, banków obcych"
/ s .  90 -  9 1 / .  Zach ęcał także  do o zy ta n ia  k sią żecze k  d la  
stanu w ło ścia ń sk iego  i  g a z e ty  w ło ś c ia ń s k ie j , za k ład ając w 
tym c e lu  c z y te ln ię  w ło ścia ń sk ą .

C h arak terystyczn ą  j e s t  pow iastka Czesława P ien iążk a  
"Iwan D aniluk i  M aciej S ik o ra "  /1 8 8 2 / ,  pełna dydaktycznych 
wręcz przykładów , przed fetawionych według s ta łe g o  schematu* 
dobry pan, z ły  aren darz, p ra cow ity , porządny gospodarz, 
n iszo ząo y  wpływ w ódki. Autor p o d ją ł ważki wtedy problem 
zgody między p olsk ą  i  ukraińską lu dn ośoią  w si g a l i c y j s k i e j .
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We visi Ładna koło Stanisław ow a m ieszkają  zarówno Polacy 
wyznania rzy m sk o k a to lick ieg o , ja k  i  Ukraińcy obrządku grecko­
k a to lic k ie g o . W j e j  środku s t o i  dwór d z ie d z ic a , k tó ry  swoim 
gospodarowaniem d a je  chłopom dobry p rz y k ła d , b a , nawet le c z y  
i  u dostęp n ia  im le k a rstw a . Karozma arendarza Abrahamka przy­
czyn ia  s ię  do r o z p ija n ia  w si. Iwan D an ilu k p i je  na umór i  
n ic  n ie  ma, a K a c ie j S ik o ra  s tr o n i  od w ódki. Autor p isze
0 nim ja k o  o najlepszym  gospodarzu we w si:

"B y ł tam we w si pomiędzy gospodarzam i jeden  bardzo ro ­
zumny, co nad w szystkim  m iał głowę do każdej sprawy. Nazywał 
s ię  M aciej S ik o r a . Wyuczył on s i ę  c z y ta ć  i  p is a ć  u o rg a n isty , 
gdy je s z c z e  sz k o ły  we w si n ie  b y ło , w ysłu żył wojskowe l a t a  -
1 w wojsku to  z w ie d z ił  różne k ra je  i  m ia sta , gd z ie  przypa­
t r z y ł  s ię  p i ln ie  w szystkiem u. Tym sposobem n auczył s ię  w iele  
rzeczy  p ożyteczn ych , a s z c z e g ó ln ie j te g o , że k ra je  cz e sk ie
i  n iem ieck ie  d la te g o  b o g a te , bo w pracy i  d n ia  jednego n ie  
sp ró żn u ją , a ja k  swoje o d ro b ią , szu k a ją  zarobku, gd z ie  go 
ty lk o  zn a leźć  można. P rz y p a tr z y ł s ię  ta k ż e , że gospodarze 
w krajach  n iem ieck ich  i  w Czechach aą o sz cz ę d n i, n ie  tra c ą  
gro sza  na h ulan ką, g o r z a łk ę , a le  s k ła d a ją , oo z a r o b ili ,w  
kasach o szczęd n o ści albo w Towarzystwach za liczk ow yc’ , gd zie  
im p ien iąd ze ro sn ą , bo procent od n ich  i d z ie .  To te ż  0ak 
w ró cił z wojstca i  gospodarstw o o b ją ł  po r o d z ic a c h , pracował 
i  o sz czę d z a ł i  z ło ż y ł  gro sz  n iem ały. O ż e n ił s ię  z gospo­
darną dziew czyną, domostwo nowe zbudował, s ta je n k i  i  s to ­
dółkę osobne, gruntu te ż  d o k u p ił. D z ie c i  mu pan Bóg d ał 
k i l k o r o . . . . "  / в .  6 -  7/ .

Problem zgody między lu d n ośo ią  p o lsk ą  i  ukraińską w ystą­
p i ł  także w pow iastce Adama B olesław a Baranowskiego "W ielka­
noc w M ichałow icach" /1 8 8 4 /»  O je d n o ś c i  i  d o b ro są sied zk ich  
stosunkach Polaków z Ukraińcam i p is a ł  te ż  T e o f i l  Merunowicz 
w k sią ż e cz ce  "Katechizm  o b y w atelsk i d la  Polaków i  Rusinów 
w G a l i c j i  i  w Krakowskiein" /1 8 8 4 /»

Jó z e f  Hopoas w pow iastce "F lo ry a n k a , ja k  ona p o ra d z iła  
ludziom w Czarnych B iedach " /1 8 8 4 /  za ch ę ca ł do u bezp iecze­
n ia  s i ę ,  p isz ą c  o tow arzystw ie wzajemnych u b ezp ieczeń , z a łB -  
żonym przed 22 la t y  w Krakow ie. Zawarł w k sią ż e c z c e  3p is  
ajentów i  m ie jsc  ic h  zam ieszkan ia , nazwiska członków rady 
n adzorczej i  d y r e k c ji .
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O tym, że aa  « s i  można żyć d o s ta tn io , p is a ł  Czesław 
P ien ią ż ek  w k sią żeczo e  "Co to  we wsi być może" /1 8 8 2 / .  
P o s łu ż y ł s ię  przykładem w si Mokrzyska w W ielkim K sięstw ie  
Poznańskim. D o s tr z e g ł po w siach s k le p i k i ,  gospody, c z y te ln ie  
zam iast karczem , och otn iczą  s tr a ż  pożarną, dobre d ro g i i  
sady . W drugim wydaniu, n ieco  poszerzonym /1 8 8 2 / ,  autor 
w y licz a  je sz o z e  ta k ie  p rz e d się w z ię c ia  w si p o zn a ń sk ie j, ja k  
towarzystwa wzajemnej pomocy, u bezpieczen ie od ogn ia , gradu 
i  na ż y c ie ,  dom p rz y tu łk u , le k a rz  grom adzki, kredyty i  po­
ż y c z k i , -  c e g ie ln ia  gromadzka i  in .

0 i l e  w pierw szych pow iastkach "Wydawnictwa Ludowego" 
/n p . "S ta r y  G rzegorz" Hopcasa i  "Iwan D aniluk 1 M aciej 
S ik o ra "  P ie n ią ż k a / preferowano wieś p a tr ia r c h a ln ą , to  w 
p ó ź n ie jszy ch  postawa ta  u lega  zm ian ie . Np. Eufemia Rogawska 
w pow iastoe "Na nowych drogach" /1 8 9 2 /  snuje opowieść o 
S te fa n ie  -  s tu d e n cie  pochodzącym ze w si D ę b n ik i, k tóry  chcąc 
dźwignąć gospodarstwo rodzinne z zan ied b an ia , sp o tk a ł s ię  
ze sprzeciwem o jc a .  D z ie d z ic  Piw oński z a tr u d n ił go u s ie b ie  
w ch arakterze  ekonoma. Z k o le i  d z ie d z ic e  Wołyńscy pomogli 
mu skończyć sz k o łę  r o ln ic z ą . Dopiero po śm ie rc i oJ c a , który 
b y ł przeciwny postępow i w go sp o d arstw ie , mógł j e  unowocze­
ś n i ć ,  s t a ją c  s i ę  przez to  cenionym i  poważanym człow iekiem , 
radnym gminnym i  powiatowym: "D ęb n iki z a s ły n ę ły  szero k o , 
staw iane jako  wzór p ra cy , dobrobytu , ośw iaty i  p oczciw o ści" 
/ s .  8 0 / .

Bronisław  S o k a ls k i w k sią ż e cz ce  "Wieś Zarudka na Podolu 
ja k ą  b y ła , a ja k ą  d z iś  j e s t "  /1 8 8 8 , 1894/ p o d k re ś la ł ogro­
mną r o lę  plebana i  n a u c z y c ie la  w propagowaniu postępu spo­
łecznego i  gospodarczego na w s i . Wieś Zarudka s t a ła  s ię  
zamożna w łaśn ie  d z ię k i  e n e r g ii  i  pracy o rg a n iz a to r sk ie j 
k sięd za  i  n a u o z y c ie la , k tó rzy  odw ied li ohłopów od p ic ia  
w ódki, zm o b ilizo w a li do p rao y , do z a ło ż e n ia  kółka r o ln ic z e ­
g o , c z y te ln i  i t p .  0 r o l i  sz k o ły  na w si p is a ł  te ż  J u l iu s z  

S ta r k e l w pow iastoe "A n ie ls k ie  se rca " /1 8 9 1 / .
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W utworaoh "Wydawnictwa Ludowego" podnoszono s t a le  pro­
blem p ija ń stw a  chłopów i  zachęcano do w a lk i z nim. S z o z e - 
g ó ln ie  znamienna j e s t ,  ze względu na swą sugestyw nośó, po­
w iastka  k sięd za  J ó z e f a  Ja n isze w sk ie go  "Dobry przykład ouda 
d z ia ła "  /1 9 1 4 / .  Zawarto w n ie j  ż y c io r y s  i  w iersze  p oety  lu ­
dowego Ferdynanda K u rasia  -  a b sty n e n ta , a u to ra  p ię o iu  tom i­
ków p oetyck ich * "Z pod c h ło p s k ie j s t r z e c h y " , "Wiązanka z 
c h ło p s k ie j n iw y", "T a ta rz y  z Sandom ierza", "Dzwoń chłopska 
p ie ś n i " ,  "Z o jc z y s ty c h  łanów ". Ha końcu k s ią ż e o z k i ozytamy*

"P r z y r z e c z e n ie . J a ,  Bronisław  S o k a ls k i ,  przekonany o 
p o trze b ie  w yrzeczenia s i ę  na zawsze napojów alkoholow yoh, 
przyrzekam u r o c z y ś c ie , że a n i w ódki, a n i piw a, an i w ina, an i 
innych napojów alkoholowych w codziennem ży c iu  do u st n ie  
wezmę. We Lwowie w dniu ro czn io y  grun w aldziej 1914 r .  Bro­
nisław  S o k a ls k i" ,

P o ja w ił s i ę  te ż  w pow iastkach "Wydawnictwa Ludowego" 
problem so lid a r n o ś ć  chłopów z dworem. W utworze Ju lia n a  
Nowakowskiego "Dwaj b ra o ia "  /1 8 9 2 /  z n a la z ł  s ię  znamienny 
fragment*

"Dwaj poważni gospodarze W ojcieoh i  Mateusz s z l i  przez 
wieś w m ilc z e n iu , n a re sz c ie  jeden  z n ich  w te  odezwał s ię  
słowa* -  Byłem d z iś  po Mszy ś w ię te j u d z ie d z ic a  -  dobre 
p a n isk o , a le  i,cm  ju ż  n ie w ie le  pomóc może i  jemu c iężk o  
ju ż  bard zo . -  Św iętą  prawdę m ów icie, panie w ó jc ie f prawdzi­
wy to  nasz d o b ro d z ie j)  szkoda t y l k o ,  że ta k  poznośmy go 
p o s łu o h a łi"  / s .  9/ .

In te n c ją  au tora  b y ło  powstrzymanie e m ig r a c ji  ze w si. 
W łożył w u sta  w ó jta  słowa*

" C . . .3  każdy powinien p ozo sta ć  tam, g d z ie  go Bóg prze­
z n a c z y ł. J e s t  po m iastach  dość synów urzędników i  nauczy­
c i e l i ,  k tó rzy  n ie  mogąo im z e sta w ić  m ajątku , uczą i c h ,  aby 
m ogli być czymś na ś w ie c ie . D ziecko w ie js k ie  n iech  z o sta n ie  
na w si i  między swoimi i  n ie ch  p ra c u je "  / s .  17/ .

Ten sam au tor w p ow iastce  "Zbałam uceni" /1 8 9 2 /  p o d ją ł 
problem e m ig r a c ji  c h ło p s k ie j do Am eryki. H ie zauważył nędzy 
w ie js k ie j  i  e g o is ty c z n e g o  postępow ania ziem iaństw a, k tóre
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zmuszały w ielu  mieszkańców w si do wyjazdów do oboych ca 
zarob ek, a le  dopatryw ał s ię  winy po s tr o n ie  Żyda arendarza, 
k tóry  namawia ohłopów do e m ig r a c ji , tw ie rd z ą c , że gdzie  
in d z ie j j e s t  le p ie j  n iż  w P o ls c e . P i s a ł :

"W o le li słuohaó opowiadań Żyda rudego, który  p l ó t ł  im 
niestw orzone rzeczy  o oboyoh k ra ja ch , a n iż e l i  chodzić do 
c z y t e ln i ,  w k tó r e j n ie  było  g o r z a łk i ,  a le  d z ie d z ic , ksiądz 
lub n a u c z y c ie l rozm aite pouozająoe c z y t a l i  lub rozpow iadali 
h istory®  albo te ż  rady daw ali na rozm aite t r o s k i"  / s .  23 -24  /.

Skarżącemu s ię  chłopskiem u bohaterow i M igdałow i, gdy 
ten mówił:

« "Pan ma p o la  w ięcej n iż  my wszyscy razem, ksiądz ma i  
p o le , i  pen sye, i  j& i  mówią z żywego i  umarłego, a profesor 
także ma pierw szego z kasy gotowe p ie n ią d z e , bez kłopotu 
d o sta n ie  -  to  im dobrze nas n au czać, a le  nieohby który ja k  . 
my na przednówku n ie  m iał kawałka ch le b a , to  obaczylibyśm y 
jakby śp ie w a ł"  / s .  34 -  3 5 / -  opow iadał: "B ied n i c i  lu d zie  
z a z d r o ś c i l i  panu, księdzu  i  n au czycielow i ich  lo s u , a n ie 
w ie d z ie l i ,  że każdy z n ich  może ma w ięcej zgryzot i u trap ień  
n iż  г i«  / g ,  35/ .

Według autorów pow iastek ta k i  b y ł u sta lo n y  "odwieczną 
m ądrośoią nadprzyrodzoną" porządek sp o łeczn y , i ż  je d n i b y li  
chłopam i, drudzy panami, in n i je s z c z e  rządzącym i, i  każdy 
b y ł zobowiązany do p rz e strz e g a n ia  powinnośoi w ynikających z 
je g o  "przyrc -onego pow ołania" do t e j  czy innej warstwy sp o - 
łe o z n e j. W szelkie w ystą p ien ia  ohłopów przeciw temu porządko­
w i, w tym sz c z e g ó ln ie  przeoiw s z la c h c ie , były p o tęp ia n e .

Na kartach  pow iastek firmowanych przez "Wydawnictwo Lu­
dowe" z n a la z ły  o d b ic ie  echa strajków  robotników rolnych  w 
G a l i c j i  Wschodniej w 1902 roku.

C h ło p i d z ię k i stra jkom  o d n ie ś li  k o rzy śo i ekonomiczne, a 
także sp o łeczn e : n a u c z y li s ię  w c z a s ie  a k c j i  stra jkow ej wy­
stępować s o lid a r n ie  w w alce o swoje prawa, przeciw staw iać 
s ię  krzyw dzie, ja k a  sp o ty k a ła  ic h  ze stron y s z la c h ty . S to ­
sunek autorów pow iastek do tych  wydarzeń j e s t  o d zw iercied le ­
niem io h  postaw p o lity o z n y c h , które wręcz p rz e są d z iły  o 
sp o sob ie  w idzenia r e a ln ie  w ystępujących faktów i  ich  o ce n ie .
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Ju ż  sam t y t u ł  k s ią ż e c z k i Sta n isła w a  T okarsk iego  " Ź l i  lu d z ie "  
/ 1903/  wyraża dosé ja sn o  stosu nek au to ra  do uczestników  
strajków  ch łop sk ioh  w Î902  r .  W u sta  p o s ta o i l i t e r a c k ic h  
wkłada podobne o k re ś le n ia  pod adresem s t r a j  ku jącyoh .
Ekonom D io n izy  P ę k a ls k i ,  rozm awiając na temat s tr a jk u  z g o -  
rze ln ik ie m  Tomaszem, pracującym  u pana B o lesła w a , w ła ś c ic ie ­
l a  O jcdw ki, n ie  k ry je  swego oburzenia*

"Bunt -  rozbój -  zamaoh -  panie kroé -  k ro é set i  to  
w b ia ły  d z ie ń .

-  Kto kogo obrabował -  z d o ła ł  w reszcie  w ykrztusió  g o - 
r z e ln ik .

-  Kto? ten  arcykaoap -  hajdam aka, ten  -  ten B aziu ń cio  
koohany. I  ty  n io  n ie  w ie sz .

Zapomniał pan P ę k a ls k i ,  że d opiero przed ohw ilą sam do­
w ie d z ia ł s ię  od W alentego o zamierzonym s tr a jk u  słu żb y  f o l ­
warcznej .

-  Mój D y z iu , odezwał s i ę  sp o k o jn ie  g o r z e ln ik , w idząo, 
że ze wzburzonym p rz y ja c ie le m  n ie  prędko do końca t r a f i  -

uspokój s ię  -  s ia d a j -  za p a l p a p iero sa  i  mów, co s ię  s t a ł o ,  
ja k  porządny s ta te c z n y  cz ło w ie k .

Sjowa te  poskutkow ały. P ę k a ls k i z r z u c i ł  czapkę, u s ia d ł ,  
odsapnął, a po c h w ili  sp o k o jn ie jszym  ;już głosem  opow iedział 
go rzeln ik o w i o schadzoe Samowara z Kościem  w karczmie u 
J u k la ,  o je g o  m achinacjach i  o przygotowującym s i ę  s tr a jk u "  
/ 0.  2 7 / .

Gdy P ę k a ls k i p ow ied zia ł o szykującym  s ię  s tr a jk u  rolnym 
swemu panu Bolesław ow i, ten  zw o ln ił z pracy kow ala, k tóry  
b y ł zam ieszany w ów s t r a j k .  Choiśt to  samo uozynió wobec 
p is a r z a  B azylego  Samowara, ten  jednak przekonał pana, że 
n ie  sp o ty k a ł s ię  z n ikim , kto  by m iał ooś wspólnego ze 
s t r a j  kiem.

Autor k s ią ż e c z k i ta k  komentuje koniec tego  zdarzenia*

"W yszli o b a j, P ę k a ls k i czerwony, sa p ią c y , Samowar c ic h y , 
spokojn y , o l is im  w yrazie tw arzy , b ły sz c z ą c y ch  tryumfem 
oczach i  nadzw yczajnie u grzeczniony d la  ekonoma" / s .  43/ .

Kowal tymczasem nawoływał do s t r a jk u . W karczm ie spo­
ty k a ł s ię  z parobkami i  gospodarzami*
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" I  lg n ę l i  do n iego  lu d z is k a , ja k  koty do s a d ła . Kowal w 
ioh  oczach u r ó s ł na mądrego, dośw iadczonego, dużo zn a ją cego , 
a zw łaszcza  n ie  lio z ą o e g o  s ię  z groszem ozłow ieka. Wszystko 
oo mówił o io h  b ie d z ie , o wyzysku ioh  praoy przez panów, o 
krzywdach, ja k a  im d z ie je  s ię  od wieków, p ły n ęło  z u st je go  
ja k  miód do duszy o h ło p s k ie j ,  a przyprawione rozmarzeniem' 
po piw ie i  araku, za k tó re  n ie  p ł a o i l i  -  wprawiało ich  w 
zachwyt i  u sp o so b ia ło  do ozynu ohoćby najbezrozum niejszego" 
/в. 48/.

Według au tora  k s ią ż e o z k i Samowar kierow ał s ię  n isk im i 
pobudkami, gdy pohnął kowala do a g i t a c j i  między lu d z i .  Powo­
dem tym b y ła  zazdrość odrzuconego konkurenta, którego n ie  
odprawiono z przyczyn narodowościowych.

O jo ie o  H an i, odprawiwszy swaty Jó z k a  z niczym , tak  t ł u -  
maozył oóroet

"Miałem j a  dość t e j  p o ls k ie j  w iary i  t e j  waezej mowy w 
swoim domu. Zap asku d ziło  mi e ię  gniazdo przez moją własną 
g łu p o tę ,n ie  dam j e  w ięoej z a n ie c z y ś c ić , m awiał, srożąo wąsy 
i  pykająo fa jk ę  -  a t y  durna w ybij sob ie  z głowy tego  drą­
g a la ,  ś lep e go  mazura, n iech  id z ie  za San szukać żony* N ie ­
długo te ż  i  poozeka -  a gdy go tam wyprawiały, a z nim razem 
i  w ię k sz y c h ,i m niejazyoh Łaszków.

To ziem ia n a sz a , ru sk a , odbierzemy j ą ,  i  n ie  damy s ię  
d łu ż e j ja k  n iew oln icy  tra k to w a ć. A c ie b ie  gołąbko j a  za San 
nie dam, ja k  mi Bóg m iły , n ie  dam -  bo ty  moja córka , ty  
ruska i  ru sk iego  d o sta n ie sz  męża" / s .  50 -  51/ -

Gdy zgrom adziło s ię  we Lwowie w ielu  lu d z i z różnych stron 
G a l i o j i  zainteresow anych s tr a jk ie m , wśród nioh b y l i  Kość i  
Samowar. Dyskutowano o sposobach w alk i o prawa d la  parobków, 
tak że  o oderwaniu R u si od P o ls k i .  Wymownie autor k s ią ż e c z k i 
p isz e  o zakończeniu te go  zgromadzenia!

"Gdy im w reszcie  w gardłach  p ozasyo h ało , a z a tr u ta  ś l in a  
w ięoej bryzgać n ie  m ogła, r o z e s z l i  s ię  około północy szczę ­
ś l iw i  i  zadow oleni, że po raz d ru gi r o z e b r a li  P o lsk ę  -  a po 
raz pierw szy w s k r z e s il i  Ruś prawdziwą, kozacką, hajdamacką, 
Ruś Gontów i  Żeleźniaków .

W s a l i  obrad p o z o s ta ła  p ią tk a  umooowana do d z ia ła n ia , w 
skład j e j  w oh o d zili -  adwokat bez k l i e n t e l i ,  lek a rz  bez pa­
c jen tów , ksiądz bez p a r a f i i ,  n auozyoiel bez szk o ły  i  akade­
mik bez matury" / s .  65/ .
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O panu B o lesła w ie  au tor p is z e  nadzwyczaj p o c h le b n ie ,' 
ohw ali je g o  reform y dworu, budowanie domów d la  s łu ż b y . J e ­
dnak w c z a s ie  żniw wybuohł s t r a j k .  U o z e stn io z y ło  w nim w ie­
lu  ohłopów, w tym Samowar i  kow al. Pan Bolesław  mimo to  
kontynuował swą d z ia ła ln o ś ć . Uruchomił m .in . d la  o z e la d z i 
o z y te ln ię  towarzystwa ośw iaty lu d o w ej. Autor poozynanie to  
z a o p a trz y ł znamiennym komentarzem:

"Gdy zaś z ło ś ć  i  n ienaw iść ludzka zagraża tym dworom -  
wy s k u p ia jc ie  s i ę  i  ja k  jeden  mąż s ta w ia jc ie  w je g o  obro­
n ie  -  n ie  d a jo ie  krzywdy mu u c z y n ić , bo ten  dwór p o ls k i  -  
to  d z ie je  n a sze j p r z e s z ło ś c i  -  to  tw ie rd z a , k tó rą  wszyscy 
do o s ta tn ie j  k r o p li  krwi powinniśmy b ro n ić "  / в .  1 2 8 / *3 #

Lansowano ok reślon y  id e a ł  ch łopa /nazywanego s t a le  
w łośoianinem , gdyż nazwa "ch ło p " uważana b y ła  za p e jo ra ty w n ą /, 
so lid a rn eg o  z p leb a n ią  i  dworem, w w ła ś c ic ie lu  k tórego  w i­
dziano przykład do naśladow ania; p raoow itego , dobrego go­
spodarza, ośw ieoonego, b io rą cego  u d z ia ł  w pracach na rzecz  
w si / s t r a ż  pożarna, towarzystwo ubezpieczen iow e, zaliczkow e 
i t p . / ,  a także  p re fe ru ją ce g o  nowy model w si: z kółkiem  r o l ­
niczym , s z k o łą , u b e zp ieo zo n ej,  a w ięc zaradnej w trudnych 
sy tu a o ja o h ; /p o ż a r , g r a d o b ic ie / ,  w si r e l i g i j n e j ,  s t r o n ią -  
oej od karczmy, w spółpraoująoej z p le b a n ią , tr a k tu ją o e j 
dwór po p r z y ja c ie ls k u  i  z należnym respektem .

Z tym Ideałem  i  modelem ś c i ś l e  łą c z y  s ię  uprawiana w 
te k sta c h  "Wydawnictwa Ludowego" edu kacja  mieszkańoów w si w 
z a k re s ie  spraw państwowych. T e o f i l  Merunowicz w k sią ż e c z c e  
"0 ozem radzono w Sejm ie w roku 1884" w y lio z y ł sprawy, o 
których  debatowano: rozwój dróg i  k o l e i ,  rzem io sła  i  fa b ry k , 
problem powodzi i  pomocy chłopom. Ten sam a u to r w broszurze 
"0 wyborze posłów do w ied eń sk ie j Rady Państw a" /1 8 8 5 / pod­
p o w ia d a ł,k to  mógł być posłem  z ram ienia w s i . Opowiadał s ię  
za św ia tły m i ludźm i, znanymi z p rz y ch y ln o śc i d la  lu d u , n ie  
wspominał n atom iast an i słowa o chłopach  jak o  kandydatach 
na posłów . W in n ej zaś k s ią ż e c z c e  "0  czem radzono w Sejm ie
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krajowym w s e s j i  roku 1885 i  86" /1 8 8 6 / zwraoał uwagę na 
re g u la o ję  sporów między Rusinami i  Polakam i,n p. w sprawie 
ję z y k a , w jakim  ma być w danej szk o le  u dzielan a nauka. Sejm 
r o z s tr z y g n ą ł, że gminy ru sk ie  za k ła d a ją  sz k o ły  z językiem  
ukraińskim , p o ls k ie  -  z p o lsk im , a więc kto utrzymuje p la ­
cówkę, ten stanow i o ję z y k u .

T e o f i l  Uerunowioz w k o le jn e j broszurze "Sad ozem n a si 
posłow ie r a d z i l i  1886/ 87” /1 8 8 7 / p is a ł  o problemach ośw iaty , 
ja k im i s ię  zajmował sejm  krajow y. S tw ie r d z a ł, żet

" je s z c z e  daleko nam do te g o . ażeby każde d ziecko w 
naszym kraju  uozyło s ię  c z y ta ć  i  p isa ć  u . ,  b lis k o  300 000 
d z ie c i  ro śn ie  u nas bez żadnej ośw iaty" / в .  7 - 8/ .

U sp ra w ie d liw ia ł, iż  w t e j  s y t u a c j i  sejm n ie  może podwyż­
szyć p e n s ji  n a u o z y o ie li , bo chce przede wszystkim  z a ją ć  s ię  
zakładaniem  sz k ó ł tam, gd z ie  ic h  n ie  ma. Wspominał o za k ła ­
daniu w ielu  sz k ó ł ro ln io z y ch  i  r z e m ie ś ln ic z y c h , d o p e łn ia ją c  
te ż  in fo r m a c ji o innych pracach Sejm u. Sejm zajmował s ię  po­
nadto r e g u la c ją  wód rzeoznyeh w c e lu  ochrony gruntów, roz­
drobnieniem  gruntów , uregulow ał problemy rybołów stw a, uchwa­
l i ł  przymus asek u raoy jn y , z a le c a ł  W ydziałowi Krajowemu budo­
wanie zakładów pracy przymusowej d la  włóczęgów.

Bronisław  S o k a ls k i n a p isa ł broszurę p t .  "Pouczenie o 
ustaw ie krajow ej o tw orzeniu w ło śc i rentowych sankcjonowanej 
w dniu 17 lu te g o  1905" ,  opowiadając s ię  za zachowaniem ś re ­
dnich gospodarstw  w ło ścia ń sk ich  i  przeciw rozdrobnieniu 
gruntów. J e s t  on te ż  autorem k s ią ż e c z k i napisanej w w ierno- 
poddańczym to n ie  "0 ży c iu  i  czynach n a jm iło śc iw ie j nam pa­
n u ją cego , n a jja ś n ie js z e g o  Pana, Cesarza i  K róla  Fran ciszk a  I "  
/1 8 9 8 , 1 9 0 8 /. N ie p rzeszkad zało  mu to  d la  odmiany w pracy 
" Ja k  żyó po w ojn ie" /1 9 1 6 /  n a p isa ć , że P olacy  muszą mieć 
w oln ość. "N ależy  więc być gotowym na j e j  p r z y ję c ie "  / в .  4 / .
A d ro g i prowadząoe do te g o , to t  obowiązek pracy i  oszczę­
d n o ś c i, w sp ieran ia  i  sz e rz e n ia  ośw iaty ludow ej, przed s i ę -
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b io r o z o ś o i , p op iera n ia  w ytw órczości p o ls k ie j  i  w reazoie 
obowiązek zachowania je d n o ś c i i  go d n o ści narodowej*

Sporo k sią ż e cz e k  "Wydawniotwa Ludowego" o charakterze  
poradników z o s ta ło  poświęoonyoh sprawom gospodarczym w si, 
głów nie ro ln lo tw u , z myślą o e d u k a c ji lu d n o śo i w i e js k i e j .  
Omówiono w n ich  ta k ie  k w e stie , ja k  uprawa ziemniaków, r o ś l in  
kłosow ych, ln u , hawożenie z ie m i, warzywnictwo i  ogrodnictw o 
/g łó w n ie  uprawa k o n o p i/, hodowla k o n i, krów, trzod y  ch lew n ej, 
królików , d ro b iu , żyw ienie in w en tarza, le c z e n ie  ohorób u 
koni i  bydła  domowymi środkam i, pielęgnow anie drzew i  in n e . 
N iejed n a k sią żeo zk a  p oru sza ła  sprawę k ółk a  ro ln io z e g o  jak o  
skuteoznej pomocy d la  gospodarstw  o h ło p sk io h . N ie pom inięto 
zagadnienia  podatków, wymiany p ie n ię d z y , leozn iotw a lu d z i i  
z w ie rz ą t.

Sprawy r e l i g i j n e  i  k o śo ie ln e

K sią ż e o z k i o tem atyce r e l i g i j n e j  i  k o ś c ie ln e j ze względu 
na szozegółow e k w e stie , ja k io h  d o ty c z ą , można p o d z ie lió  na 
tr z y  grupy*

1/  m od litew n iki i  śp ie w n ik i r e l i g i j n e ,
2/  p o w ia stk i h a g io g r a fio z n e ,
3/  k s ią ż e o z k i o w ie rz e , obrzędach r e l i g i jn y c h ,  d z ia ła ln o ­

ś c i  K o śc io ła  i  podróżaoh do m ie jso  św ię ty c h .
Do p ierw szej grupy n ależą* "K sią żeo zk a  do nabożeństwa d la  

uczniów sz k ó ł ludowyoh p o s p o lity c h  i  wydziałowyoh" /1 8 8 5 / ,  
"C zy ta n ia  majowe" S ta n isła w a  Szymały / 1 8 9 4 / ,  "Katechizm  
r e l i g i i  k a t o l i c k i e j "  Ja n a  Ś ló s a r z a  /1 9 0 1 / ,  "Ś p ie w a jc ie  Panu" 
Jó z e fa  Boozara /1 8 9 7 /  i  in n e .

Oto w ażniejaze ż y o io ry sy  św iętych* "Żywot św. Jan a K an te- 
go" / 1 8 8 4 / , "Św ięta  K in ga , królowa p o lsk a " /1 8 8 6 , 1888/ i 
"Żywot św. S ta n isła w a  K o s tk i"  /1 8 8 8 /  Szozęsnago P a ra sle w io za ,
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’’ Ż y cie  św. E lż b ie ty "  Klementyny z Tań skich  Hoffmanowej /1 8 8 6 / ,  
"H is to r y a  o św iątobliw ym  Kazim ierzu Korsaku" /1 8 8 7 / ,  "Św ięty 
P io t r "  S ta n isła w a  P a lla n a  / 1 8 8 7 / ,  "Św ięty  K azim ierz" Kazimie­
rza  P a lk iew io za  /1 8 9 2 / .

Wśród tekstów  o w ie rz e , obrzędow ości r e l i g i j n e j , - podró­
żach warto wymienić m .in . "K sią żeczk ę  w u ro czy sto ść  Narodze­
n ia  P ań sk iego" Szczęsnego P arasiew ioza  /1 8 8 4 / ,  "H isto ry ę  
b o le sn e j Męki i  Śm ierci Pana naszego Je z u sa  C h r y s t u s a .. . .  " 
Ludwika Z ie liń s k ie g o  /1 8 8 6 / ,  "P ia stu n  C hrystusa  na t l e  po­
dania ludowego" Szczęsnego Zah ajkiew ioza /1 8 9 0 / ,  "Żyj po 
k a to lio k u "  Longina T ab iń skiego  /1 8 9 7 / ,  "B etleem , droga, wra­
żen ia  i  k o ś c ió ł  b e tle e m sk i” /1 8 8 8 / ,  "Jeruzalem  -  G olgota"
/1 8 9 1 /  Ignacego H o ło w iń sk iegc , "Z wędrówek do Ziem i ś w ię te j"  
Ju l iu s z a  S ta r k la  /1 8 9 3 / .

OGÓLNA CHARAKTERYSTYKA UPOWSZECHNIENIA PUBLIKACJI SERII

W la ta c h  1881 -  1920 wyszło około 336 tytułów  w języku 
polskim  i  mniej w ięcej t y le ż  w ukraińskim . Każdy p o ls k i to ­
mik m iał ok. 2 - 3  t y s ię c y  egzem plarzy nakładu, zaś ukra­
iń s k i  1 - 2  t y s i ę c y .  M odlitew n iki m iały duże nakłady /d o  5 
ty s ię c y  i  w ię c e j/ , i  to  zarówno w języku  p olsk im , ja k  te ż  
ukraińskim . Tylko w la ta c h  1891 -  1903 ro z e sz ło  s ię  ogółem 
633 615 k sią żeo zek  p o lsk ic h  i  307 535 u k raiń sk ich

A ta k  p is a ł  w 1904 roku "M ie się cz n ik  Towarzystwa Szkoły 
Ludowej" o prenumeracie "Wydawnictwa Ludowego"}

"N iska cena ę rz e d p ła ty  /2  korony r o c z n ie / i  m ożliwie n i­
sk ie  ceny pojedyńczych k sią żecze k  /od  15 groszy  do 50 g ro sz y / 
dowodzą, że wydawnictwo n ie  j e s t  o b liczon e  na ja k ik o lw ie k  zysk , 
przy czym zwraca s ię  uw agę,że towarzystwom i  księgarniom  od 
ceny wymienionej na t y t u le  k sią żecze k  przyznaje s ię  do 40 %, a 
nadto dość c z ę s to  w ysyła s ię  k s ią ż e c z k i b e z p ła tn ie . Dotych­
cza s je d y n ie  o fia rn o ść  prywatna i  subwencja Wysokiego Sejmu 
umożliwia prowadzenie złożonego d z ie ła "  15 .
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"Wydawnictwo Ludowe" c ie s z y ło  s ię  p rzy ch y ln o ścią  i  po­
parciem  ówczesnyoh w ładz. Gdy z in ic ja ty w y  Rady Szk oln ej 
Krajowej przeprowadzono r e w iz ję  księgozbiorów  b ib l io t e k  
szk o ln y ch , n ie  d o ty o z y ła  ona k sią ż e k  t e j  s e r i i  W lwo­
w sk iej "S z k o le "  w 1886 r* w a h ty k u le  "R ew izja  b ib l io t e k  
szkolnyoh" napisano»

"N ajw ięce j pracy będą m ie li  c i ,  oo dawszy s ię  uwieść 
szumnym ty tu łe m ,p ię k n ą  okładzinką lub  reklam ą, kupowali 
k s ią ż k i  bez wyboru. W tym le ż y  zarazem p rz e stro g a  na przy­
s z ło ś ć .  aby p rzy .za k u p ie  podobnych k s ią ż e k  być o s tr o ż n ie j­
szym i  uw zględniać ja k  n a jw ię ce j wydawnictwa, k tóre  na 
z y s k i n ie o b lic -o n e , s t o ją  pod k o n tro lą  lu d z i  fachowych, ja k  
Towarzystwo p e o a g ., M acierzy p o l s k i e j ,  Wydawnictwa d z ie łe k  
ludowych i t p . ,  bo te  z pewnośoią nikomu tru d n o śc i an i k ło ­
potów n ie  p rzysp orzą" 1< .

"Wydawniotwo Ludowe" sp o ty k a ło  s ię  z uznaniem ze stro n y  
h ie r a r c h i i  k o śo io ła  k a t o l ic k ie g o . W kronioe "Przewodnika 
B ib lio g r a f ic z n e g o "  z 1888 r .  możemy p rze cz y ta ć  ch a ra k tery ­
styczn ą  pod tym względem n otatkę»

"K on systorz m e tr o p o lita ln y  lw ow ski, co z wdzięczną 
przyjem nością w tym m iejscu  zaznaczyć sob ie  pozw alany, z a le ­
c i ł  ponownie czyte ln iom  ludowym k ilk a  k s ią ż e c z e k  o g ło szo ­
nych w o satn ioh  m iesiącach  nakładem Kom itetu wydawnictwa 
d z ie łe k  ludowych we Lwowie" 18.

W 1898 roku w yszedł drukiem " S p is  n a jtań szych  k sią żek  
na premia i  do c z y te ln i  ludowych, zn a jd u ją cy ch  s ię  na s k ła ­
d z ie  w b iu rze  Kom itetu Wydawnictwa we Lwowie". B yły  one 
polecone przez Radę Szkolną Krajową na nagrody za p iln o ść  
d la  w ie js k ie j  m łodzieży s z k o ln e j. We w stęp ie  do "S p isu "  
czytamy»

"Do rozpow szechnienia k s ią ż e c z e k  ludowych nadaje s ię  
bardzo pora popisów sz k o ln y ch . K siążeczk ę  otrzymaną w darze 
za p iln o ść  w naukach, za dobre zachowanie s i ę ,  czy w reszcie  
za  regu larn e u częszcza n ie  do sz k o ły  p rz e cz y ta  każde d zieck o  
c ie k a w ie , p rz e cz y ta  samo, i  p rzeo zyta  Ojcom swym c z ę sto  j e ­
szcze  c z y ta ć  n ie  um iejącym ,pożyczy towarzyszom i  zachowa
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ja k o  m iłą pam iątkę. I le ż  k o rz y śc i z t e j  je d n ej darowanej 
k s ią ż e c z k il  Nie sk ą p ić  nam na upominki i  nagrody w k sią ż e ­
czkach . N iech każde d ziecko  wychodzi z popisu z czerwoną 
k s ią ż e c z k ą !"  19.

Na s tr o n ie  red ak cy jn ej k arty  tytu ło w ej k s ią ż e c z k i p t .  
"Niew ola i  oiekawe przygody je n e r a ła  p o lsk ie g o  Jó z e fa  Kop­
c ia ” zn a jd u je  s ię  wykaz 38 k sią żeo zek  "Wydawnictwa Ludo­
wego" /za k o ń cze n ie  wykazu na p rz e d o sta tn ie j s tro n ie  okład­
k i / ,  k tóre  Rada Szkolna Krajowa p o le o iła  na premie i  do 
b ib l io t e k  szk o ln y ch . Spośród p o z y o ji ,  które w nim f ig u r u ją , 
można wyodrębnić c z te r y  grupy. Pierw sza to  t e ,  które pre­
fe r u ją  określon y wizerunek w si i  ch ło p a , m.in .  "Floryanka" 
Jó z e f a  Hopoasa, "Na nowych drogach" Eufem ii R ogaw skiej, 
"Katechizm  o b yw atelsk i d la  Polaków i  Rusinów" T e o f i la  Meru- 
now ioza, "Dwaj b r a c ia "  Ju lia n a  Nowakowskiego, "Wieś Zarudka 
Bronisław a S o k a lsk ie g o  i t p .  Druga grupa obejmuje k s ią ż k i o 
tem atyce h is to r y c z n e j i  l i t e r a c k i e j*  "L u tn ia  Kochanowskiego 
pod r e d . Bolesław a Baranow skiego, "Grażyna" Adama M ickie­
w icza opowiedziana przez Eufemię Rogawską, "0 sławnym wo­

dzu Czarnieckim " Szczęsnego P a ra siew io za , "Adam M ickiew ioz" 
P io tr a  P a ry la k a , "Wojna ze Szwedami" Zoryana i  in n e . T r z e - 
o ia  grupa zaw iera m od litew n iki i  ż y c io ry sy  św ię ty ch , wre- 
sz o ie  czw arta -  to m ik i o tematyoe go sp o d a rcz e j. Zestaw po­
z y o j i ,  zaleoonych przez Radę Szkolną Krajową na premie i  do 
b ib l io te k  szk o ln y ch , ja k  w soczewce skup ia  w sob ie  z a sa - 
dnioze id e e , ja k ie  Kom itet Wydawnictwa D z ie łe k  Ludowych za­
w arł w wydawanych przez s ie b ie  tomikach s e r i i .

Kom itet Wydawnictwa D z ie łe k  Ludowych u s i ln ie  za b ie g a ł o 
prenumeratorów. I  ta k  na s t r .  2 , 3 1 4  okładek d z ie łk a  Bole 
sława Baranowskiego p t .  "S z e ść  pow iastek d la  ludu i  młodzie 
ży" /1 8 9 4 /  można zn a leźć  wykaz prenumeratorów, którzy u i­
ś c i l i  p rze d p ła tę  na 1894 r .  Wśród nioh  z n a le ź l i  s ię  m .in .i  
S ta n k ie w icz , W ojcieoh G ęb ioa ,' s io s t r y  S łu ż e b n icz k i w Uwiśle 
Zw. Zw. gmina R e g u lio e , Ochronka w H orodnicy, Zarząd Szkoły
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Capowoe, J . E .  V ł .  D z ie d u szy o k i, D yrek cja  Seminarium Hauozy- 
c ie ls k ie g o  Ż e ń sk ie g o , W ydział Rady Powiatornej, Ka. Je r z y  
C z a r to r y s k i, C z y te ln ia  Stow arzyszen ia  "P s z o z o ła "  i t p .

Ja k  wynika z wykazu prenumeratorów na rok 1895» zamie­
szczonego na d ru g ie j i  t r z e o ie j  s tr o n ie  o k ła d k i k s ią ż e o z k i 
"K ro że . Rzeoz o uoisku  kato lik ó w  na Żmudzi" Bron isław a 
S o k a lsk ieg o  /w yd. 1895/»  łą o z n ie  zaprenumerowano 543 egzem­
p la r z e , t j .  n ieoo w ięoej n iż  1 /4  oałego  nakładu20 .  Wśród 
prenumeratorów /razem  8 9 / z n a la z ło  s ię  26 k s ię ż y , w tym 
biskup Puzyna, k tó ry  abonował aż 280 egzem plarzy oprawnyoh,
17 p r z e d s ta w io ie li  s z la o h ty  /oznaczon ych  w wykazie jako  
"w ielom ożny", "h ra b ia "  ozy " k s i ą ż ę " / ,  10 s z k ó ł ,  9 m ieszkań­
ców m ia st, m .in .  Lwów, Buozaoz, Ja r o s ła w , 7 zakonów, 3 kółka 
r o ln io z e , 2 tow arzystw a z a licz k o w e , 2 w ydziały  rady powia­
to w e j, 2 le k a r z e , 1 in ż y n ie r . P o z o s ta ją  je sz o z e  ta k ie  nazwi­
ska prenumeratorów, z których  c z ę ść  może n ależeó  do ohłopów, 
ja k i  M aciej Kunaszowaki z K u k li ,  L . D o la ń sk i z Rakowy, S t r a -  
wub z Dobrowlan, A . W olniewioz z Suohostawu, Romer z J o d lo -  
wudki, B ła ż e j Zająo  z S ie d le o z k i ,  Hohendorf z H orożanki, 
Janowska z Bukaozowieo, U a o ie j Rudnioki z P ie o z e n iż y n a , 
C zerw iń ski z Łabowy. Wydaje s ię  mało prawdopodobne, aby b y l i  
to  c h ło p i /może najw yżej dwóoh -  t r z e c h / .

Można przypuezozaó, że wszysoy o i  prenum eratorzy c z y t a l i  
k s ią ż e c z k i "Wydawniotwa Ludowego” .  K sią ż a  i  sz la oh a  prze­
kazyw ali na pewno k s ią ż e o z k i do o z y te ln i  ludowych, aby mogły 
d o trze ć  do o z y te ln ik a  w ie js k ie g o . Trudno t u t a j  jednoznacznie 
o k r e ś l ić ,  ja k  c z ę s to  s i ę g a l i  po n ie  c h ło p i . Gdy weźmie s ię  
pod uwagę dość n is k ie  w y k sz ta ło e n ie , a n ie ra z  analfabetyzm  
mieszkańców w si, trudno spodziewaó s ię ,b y  o z y te ln ic tw o  k s ią ­
żek b yło  powszechne.

Ja k  b y ły  upowszechniane k s ią ż e o z k i "Wydawnictwa Ludowego" 
w c z y te ln ia c h  ludowyoh, można n ieoo zorientow ać s i ę ,  p rz e g lą ­
dając k s ię g o z b ió r  C z y te ln i  Ludowej w Wygnance Górnej k .C z o r t -

21kowa , k tó rą  zorganizow ał Kornel U je j s k i  w 1892 r .  i  prow adził
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do roku 1893* S p is  k s ią ż e k , j a k i  s p o r z ą d z ił , a k tóry  b ył 
kontynuowany przez je g o  n astępców , w w ięk szo ści zawiera 
to m ik i "Wydawnictwa Ludowego".

0 bywalcach c z y t e ln i  w Wygnance Górnej dowiadujemy si,ç 
ze sp isu  j e j  cz ło : ów i  ic h  s k ł ^ e k ,  ja k i  w 1892 i  1893 r .  
s p o r z ą d z ił  Kornel U je j s k i  /d o  p o z y c ji  3 4 / ,  a po nim w la ta c h  
1894 -  1908 kontynuow ali in n i /g łó w n ie  Jó z e f  O rn atow ski/. 
Umieszczono w nim 168 n azw isk , 8 z n ich  wpisano dwukrotnie! 
raz w r .  1892 i  1893, pow tórnie zaś -  w la ta c h  p ó ź n ie jsz y ch . 
B y ły  to  n a stę p u ją ce  osoby: Antoni Bandurak, M ikołaj G ie r e - 
o k i ,  M ichał Kam iński, F ra n cisze k  N iew czas, Jó z e f  N iew czas, 
Jó z e f  O rnatow ski, P io tr  Rosłanow ski i  Ante Л W iszniow ski. 
Ludzie c i,w ra z  z 26 innymi mieszkańcami Wygnanki G órn ej, 
n a k ło n ie n i przez K ornela U je js k ie g o , z a ło ż y l i  w spólnie z 
nim w 1892 r .  c z y t e ln ię .  Gdy skonfrontow aliśm y ich  nazwiska 
z herbarzam i rodzin  s z la c h e c k ic h  Kaspra M e s ie c k ie g o  i  Sewe­
ryna U ru sk ie go , okazało s i ę ,  że zaledw ie 10 z r ic h  mogło być 
pochodzenia s z la c h e c k ie g o . R eszta  -  to  ch ło p i i  in n i .

W c z y t e ln i  n ie  b yło  zw yczaju prowadzenia co roku nowej 
r e j e s t r a c j i  osób z n ie j k o rz y s ta ją c y c h , ja k  to  b~ę d z ie je  w 
b ib lio te k a c h  w sp ó łcz e śn ie . L i s t a  ic h  r o s ła  bez względu na 
t o ,  ja k  c z ę s to  odw ied zali - z y t e l n i ę .  Gdy weźmiemy pod uwagę,

za ja k i  okres o4 a c a l i  oni s k ła d k i , wówczas dostrzeżem y, iż  
z biegiem  czasu czyteln ików  przybyw ało. I  ta k  j e ż e l i  w 1892r. 
b yło  34 czytelników  ,  to  w 1895 ju ż  112, w 1896 -  116, w 
1903 -  148, zaś w 1908 -  168. W tym c z a s ie  3 osoby w ypisały 
s i ę ,  11 zm arło, 3 w yjech ały do Kanady, 1 -  do Ameryki, 27 
p rz e n io s ło  s ię  do innyoh m iejscow ości p o ls k ic h , 17 wyjecha­

ł o ,  n ie  podając m ie jsca  pobytu . Tak więc fa k tyczn a  lic z b a  
czyteln ików  b y ła  o w ie le  m n ie jsza , n iż  wskazywała i l o ś ć  
nazwisk um ieszczonych w s p i s i e .

Do c z y te ln i  z a p isy w a li s i ' '  l i c z n i  członkow ie rodzin 
chłop skich * np. A gn ieszk a , J ó z e f ,  J u l ia n  i  P ioi;r  Fedorow4-
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o zo n ie ; A n to n i, Ferdynand, J ó z e f ,  K a ro l i  Stan isław  H a ła - 
szew soy; Dominik, F r a n c isz e k , J a n , J ó z e f  i  K azim ierz N ie - 
wczasowie ozy Ja k u b , J ó z e f ,  M ichał i  P io t r  Rosłanonsoy.
Fakt ten  każe p rzy p u szcza ć , że c z y te ln ia  b y ła  przedmiotem 
powszeohnego za in teresow an ia  mieszkańców Wygnanki G ó rn e j, a 
k o rzy sta n ie  z n ie j  staw ało s i ę  trwałym zwyozajem pewnyoh 
ro d z in .

Obok chłopów czy te ln ik a m i b y l i  ta k że  p rz e d sta w ic ie le  
i n t e l i g e n c j i .  Na l i ś c i e  bywalców c z y t e ln i  z n a la z ły  s i ę  nazwi­
ska dra S ta n isła w a  Krokow skiego, dra Czuozkow ioza, dra 
Ludwika Grzybow skiego, dra J .  K . B r y liń s k ie g o , Antoniego 
Wybranowskiego -  s ta r o s ty  w Ozortkow ie oraz k s ię ż y : Bene­
dykta Prokopa, Tomasza K o sio ra  i  Iwo Krzanow ioza. Że n ie  
b y ł to  z ich  stro n y  g e s t  grzeozn ościow y, św iadczą s k ła d k i ,  
ja k ie  w p ła c i l i  /p r ó c z  k s ię ż y / na rzeoz o z y t e ln i .  Dodatkowym 
dowodem przemawiającym za tym są  zapisan e przy ioh  nazwi­
skach ta k ie  uw agi, ja k : "z m a r ł" , "Janów" i t p .  Nie odnoto­
wano by io h , gdyby miano do c z y n ie n ia  z osobami ty lk o  g rz e ­
cznościowo w stępującym i do o z y t e ln i .  Ponadto trz e b a  tu 
dodać, że jeden z j e j  bywalców, k s . Benedykt Prokop, sk u te ­
czn ie  z a b ie g a ł w lwowskim Tow arzystw ie Ośw iaty Ludowej o 
o b ję c ie  przez n ie  opieką o z y te ln i w Wygnance G órn ej.

Co c z y t a l i  j e j  bywalcy? Ja k ie  k s ią ż k i  b y ły  czytane?
W dokumentach c z y t e ln i  znajdujem y ty lk o  k i lk a  nazwisk osób 
w ypożyczających k s ią ż k i .  Te skąpe in fo rm acje  n ie  d a ją  j e ­
dnak podstawy do odpowiedzi na powyższe p y ta n ia , a je d y n ie  
w pewnym stop n iu  o r ie n tu ją  nas w tym w z g lę d z ie .

I  ta k  22 maroa 1903 r .  K aro l H ałaszew ski wypożyczył 
n astęp u ją ce  k s ią ż k i :  "Głodowe l a t a "  K a ro la  Benon iego,
"P ia stu n  C h rystu sa " Szczęsnego Z a h a jk ie w io zą , "O pieka g ro ­
madzka" Raw iozanki, "0  królu  p o lsk im , Kazim ierzu W ielkim " 
Lucjana Tatom ira i  "Na nowych drogach*". S tan isław  Z d z ie jo -  
wski tego  samego d n ia  p o ży czy ł ta k ie  k s ią ż e c z k i ,  ja k : "Po­
dróże po z ł o t o " ,  "Ż yo ie  św. Brunona" Darosława Janow skiego
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1 "Głodowe l a t a "  K arola  Benon iego. Ta o s ta tn ia  p ozycja  
m usiała być w tym samym dniu p rzeczytan a i  zwrócona do czy­
t e l n i  przez K arola  H ałaszew sk iego , aby mógł j ą  pożyczyć 
Stan isław  Z d z ie jo w sk i.

M ichał Rosłanow ski w ypożyczył ta k ie  d z ie łk a  ja k i  "Dwaj 
b r a c ia "  Ju lia n a  Nowakowskiego oraz "M iasto  i  w ie ś " , Antoni 
H ałaszew ski otrzym ał w c z y te ln i  n a stęp u ją ce  k s ią ż e c z k i: 
"Jadw iga królowa p o lsk a "  W iktora Czermaka, "Żywot św. W oj- 
c ie ch a "  Darosława Jan ow sk iego , zaś Jó z e f  W iszniowski zado­
w o li ł  s ię  d z ie łk a m i: "Z czasu powodzi" Romualda S ta r k la , 
"Uprawa ziemniaków" Seweryna W iśniew skiego, "Siedem w ieczo­
rów" Jó z e fa  S u p iń sk ie g o , "L u tn ia  Jana Kochanowskiego" Seme­
na Sm ereki.

Ferdynand H ałaszew ski w ypożyczył "0 chowie inw entarza" 
dra S .  K ru szyń sk iego , "Nad czym n a si posłow ie w sejm ie ra ­
d z i l i  1886/1887" T e o f i la  Merunowicza. W reszcie Antoni Bandu- 
rak d o s ta ł  do c z y ta n ia  "Betleem " k s . Ignacego H ołow ińskiego.

Spośród 19 pożyczonych k sią żek  9 to  opowiadania /4 7 ,4 /5  
p o z y c ji  otrzymanych z c z y t e l n i / ,  3 r e l i g i j n e  /1 5 ,8 9 5 /, 2 
h is to ry cz n e  / 1 0 , 5 # / ,  2 "różne naukowe i  m oralne" / 1 0 ,5 # / ,
2 poradn iki gosp o d arsk ie  /1 0 ,5 # /  i  1 d z ie łk o  p oetyck ie  
/5 » 3 # / .  Widoczna j e s t  w ięc p re fe re n c ja  opowiadań i  książek 
r e l ig i jn y c h ,  a n ik łe  zain teresow an ie poradnikami gospodar­
sk im i, książeczkam i h isto ry cz n y m i, "różnymi naukowymi i  mo­
raln ym i" i  innym i. Czy te  p re fe re n c je  c z y te ln ic z e  są charak­
te ry s ty c z n e  d la  c a łe j  p o p u la c ji  k o rzy sta ją cy ch  z c z y te ln i?  
Trudno na to  p yta n ie  odpow iedzieć jed n o zn a czn ie . Można h i ­
p o te ty c z n ie  p r z y ją ć , że b y ły  one typowe d la  lu d n o śc i w ie j­
s k ie j  w tamtym c z a s ie .

PRZYPISY

^W B ib lio te o e  Narodowej w Warszawie znalazłem  53 p o z y c je , 
w B ib lio te o e  J a g ie l lo ń s k ie j  w Krakowie -  5 2 , W b ib lio te k a c h  
PAN w Kórniku i  Krakow ie, w U n iw ersy teck ie j w Poznaniu, S l ą -
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s k i e j  w Katowioaoh -  n ie lic z n e  egzem plarze. Poszukiw ania- * 
B ib lio te c e  U n iw e rsy te ck ie j я Warszawie zakońozyły s ię  f i a ­
skiem . N ajw ięcej egzem plarzy znalazłem  w B ib l io t e c e  Zakładu 
Narodowego im . O s so liń s k ic h  we W rooławiu, bo aż 230 p o z y o ji .  
Szukałem tomików "Wydawnictwa Ludowego" w "Przewodniku B i ­
b lio g ra ficz n y m " W. W isło o k ie g o , w b i b l i o g r a f i i  p o ls k ie j  
"K s ią ż k a " , a także w " B i b l i o g r a f i i  p o ls k i e j "  E stre ich e ró w .
л

"M ie s ię c z n ik  Towarzystwa S zk o ły  Ludowej" 1904, nr 3 ,  s .  4 6 .

T
S p is  n a jta ń szy ch  k sią ż e k  na premia i  do o z y te lń  ludowych 

znajdująoyoh s i ę  na s k ła d z ie  w b iu rze  Kom itetu Wydawnictwa 
we Lwowie "Na okaz z prośbą o p rz e cz y ta n ie  i  wczesne zamó­
w ien ie” .  Lwów 1898, z .  4 .

^ M ie się czn ik  Towarzystwa Szk o ły  Ludowej" 1901 , nr 6 ,  s .  9 8 .

^Na d ru g ie j s tr o n ie  k a rty  ty tu ło w ej k s ią ż e o z k i Czesława 
P ie . .ą ż k a ,p t .  "0  k o ś c ie le  i  cudownym obrazie  N. Maryi Panny 
w Ozęstoohow ie" /Lwów 1882/ czytamy* "O g ło sz e n ie . D la z a k ła ­
d ających  s ię  c z y t e ln i  i  b ib l io t e c z e k  ludowych o f ia r u je  Ko­
m ite t wydawnictwa b e z p ła tn ie  n a stę p u ją ce  d z ie łk a : "Lu dzie  z 
pod słom ian ej s tr z e c h y "  przez W alerego Ł o z iń sk ie g o  t .  I I  i  
I ' I ,  "Gmina Z a le s ie "  przez P io t r a  Zbrożka, "Rada gminna" 
przez P io tr a  Zbrożka, "B a r to s z  z T ręb o w li"  przez P io tr a  
Zbrożka, "Żywot éw. W o jc ie ch a ".

^ "M ie się cz n ik  Towarzystwa S zk o ły  Ludowej" 1904 , nr 3 , s .  45*

^Poszukiw ania szczegółow ycn in fo r m a c ji o K om itecie Wydawni­
ctwa D z ie łe k  Ludowych zarówno w spraw ozdaniach Rady S z k o l­
nej K ra jo w e j, ja k  te ż  w czasopism ach wtedy wychodzących, 
ja k  n p .i  "M ie s ię c z n ik  Towarzystwa S zk o ły  Ludow ej", "C za s" 
i  inne n ie  J a ły  r e z u lta tó w .

^ "M ie s ię cz n ik  Towarzystwa S zk o ły  Ludowej" 1904, nr 3 , s .  45*

^ P o r. Związek N au czy cie lstw a  P o ls k ie g o . Zarys dziejów  1905 -  
1985, r e d . B . G rz e ś , Warszawa 1986, s .  39 -  45» 10

10J e j  red a k tc-a m i b y l i  aktywni au torzy k s ią ż e c z e k  p u b lik o - 
wanyoh w "Wydawniotwie Ludowym"* Lucjan Tatom ir w la ta c h  
1876 -  1882. Bolesław  Baranow ski 1882 -  1885 , Romuald 
S ta r k e l 1886 -  1888, Szczęsny P a ra siew icz  1898 -  1900.
1 10 autorach  k sią ż e cz e k  wydawanych w ramach "Wydawnictwa 
Ludowego" zn a leź liśm y  sporo in fo r m a c ji  w n astęp u jących  
źródłaoh* " P o ls k i  Słow nik B io g r a f io z n y " , " B ib l io g r a f ia  l i ­
te r a tu r y  p o l s k i e j " ,  tzw . "Nowy K orbut" t .  X I I I  -  X V I, "Mie­
s ię c z n ik  Towarzystwa Szk oły  Ludowej" i  in n e .
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1 2P o r . К. C h r u ś c iń s k i, Pow iastka " d la  lu d u ". Z badań nad 
" l i t e r a t u r ą  tr z e o ią "  2 . połowy XIX w . ,  wt Problemy l i t e r a ­
tu ry  p o ls k ie j  okresu pozytywizmu, s e r .  I ,  re d . E . Jankowski 
i  J .  K u le z y c k a -S a lo n i, 7/rocław 1 9 8 0 , s .  2 2 4 .

dodatku do nru 3 "M ie się c z n ik a  TSL" z 31 maroa 1904 r .  
na s .  4 ozytamy n a stęp u ją ce  słowa» "W ogóle rzecz c a ła  na­
p isan a j e s t  zbyt te n d e n cy jn ie , aby mogła kogokolw iek p rze­
konać i  przyozyn ić s ię  do zażegnania n iesn asek  klasow ych, 
może zaś pobudzić rozwój n ien a w iści narodowościowej między 
Mazurami a Rusinam i. Nie poleoam ".

^ P o r .  "M iesięo zn ik  Towarzystwa Szk oły  Ludowej" 1904, nr 3, 
s .  46*

15Tamże, s .  45 -  46 .

kronice "Przewodnika B ib lio g r a fic z n e g o "  1885, nr 10, 
s .  204: "L . 9 .8 0 5  Reskryptorem  z dnia 6 s ie r p n ia  1885 do 
L . 4796 zw ró cił pan m in iste r  wyznań i  ośw iecenia  uwagę na 
s p o s tr z e ż e n ie , że na okładzinkach k s ią ż e k , przeznaczonych 
d la  m łodzieży s z k o ln e j, bywają umieszczone n iek ied y  o gło ­
sz e n ia  ta k ic h  utworów l i t e r a c k i c h ,  k tóre  d la  m łodzieży są 
zu p ełn ie  n ie sto so w n e ".

^ Ib id e m  1886, nr 4 ,  s .  7 8 .

18Ibidem 1888, nr 4 ,  e . 76 -  7 7 .
19̂ S p is  n a jta ń szych  k sią ż e k  na premia . . . ,  s .  4 -  5 .

"M iesięczn ik u  Towarzystwa Szk oły  Ludowej" 1 9 0 4 , nr 3 , 
s .  45 czytam y: "Każdego m iesią ca  w ysyła s ię  członkom 
w spierającym  i  prenumeratorom zaledw ie ty s ią c  d w ieście  
egzem plarzy, r e s z ta  nakładu k ilk a ty s ię c z n e g o  p o zo sta je  na 
sk ła d z ie  i  sp rzed a je  s ię  pow oli n iż e j kosztów towarzystwom 
ośw iaty lu dow ej, Kołom Tow. Szk oły  Ludowej, kółkom r o ln i ­
czym, księgarniom  i  odbiorcom prywatnym".
21 Inwentarz C z y te ln i  P o ls k ie j  -  w d z ie le  rękopisów B ib l io ­
te k i  Zakładu Narodowego im. O s s o liń s k ic h .
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